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Artykuły nadeslaae bez ognacwnf 
hooorarjum uwalana lą ca bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych «k 
' f>dr7tłCnoypri redakcła nie rwT jca Rok VII, JV' 315 Łódź, wtorek 17. XI . 1931 r. 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł L l-a itrom ęc id 
a w n / n 1 tam strona 3 fan, » 
•klei* 40 ttj oakrolofil 35 | r 4 awy-
łaaałna 13 fr i itrona 10 łamów, dro
bne 13 (r. aa wyrazi dla pnanknfa-
ayab pracy 10 Jr.i aa|mnl«itaa ogłe 
aiaala 1.30 cŁj dla baarohoro 1 
Ogłoszenia dwukolorowt o 50 proc 
drożeli ogłoszenia casranJczne l 

trójkolorowa o 100 proc drożej 

Za ter min druku administracje nie 
odpowiada, — P. K. O. Nr. WWW 

Francusko-nicmiecka 
konferencja w Paryżu. 

Przybycie nlemiecMeJ delegacji 7. mini
strem Tredellenhurgiem (x) na czele do 

Paryża. 

komunikacji Fiasko konferencji okrągłego 
stołu. 

Żniwo dla taksówek. 
Warszawa. 17 listopada (Od w l . kor.) 

Konflikt pracowników tramwajów, z dy
rekcji) zaognij sie do tego stopnia iż w 
dniu dzisiejszym rano nie wyjechały na 
miasto tramwaje. Dotąd ani jeden wa
gon 

nie wyruszył z remiz. 
Akcje pracowników tramwajowych 

poparli również pracownicy autobusów 
miejskich. Tym sposobem Warszawa 

została pozbawiona 
komunikacji- Niespodzianka ta wywołała 
wielką radość wśród szoferów prywat
nych taksówek, które od rana są w 
ciągłym ruchu. 

Strajk wybuch! na tle zatargu, Jaki 
od dłuższego czasu trwa pomiędzy za
rządem tramwajowym a pracownikami, 
którzy 

Minister Grand! w Waszyngtonie. 
Nowy Jork, 17 listopada (Od wł. kor.) 

Wczoraj o godzinie 2 po poł. wylą
dował minister Grandi ?e swoim orsza
kiem a w kilka minut później goście ital
scy 

odjechali do Waszyngtonu. 
Minister Grandi objaśnił prasę, że udaje 
sie na konferencje z prezydentem Ho-

Frazesy „latającego Włocha". 
overcm i Stimsonem przyczem wierzy, 
że rozmowy te przyniosą ogólne porożu 
mienie, tak bardzo potrzebne dla uzdro 
wlenia świata. 

— Nie przybywam tu — powiedział 
Grandi — z jakimś szczególnym planem 
lecz tylko przynoszę współpracę Italji 
przy wspólnej międzynarodowej pracy". 

żądają stabilizacji płac. 
Dotyczy to mianowicie trzech najwięk
szych przedsiębiorstw miejskich, tram
wajów, wodociągów i gazowni, zatrudnia 
jących łącznie około 10.000 robotników. 
Obcięcia płac od lipca br., wyniosły już 
15 proc., mimo, że budżet przewiduje 
pełne uposażenia. 

Związki zawodowe domagają się przy 
wrócenia płac z lipca br. Ponieważ nngi 
strat od dwóch tygodni zwleka z załat

wieniem Tego żądania, robotnicy warszta 
tów tramwajowych wystąpili w ubiegłą 
sobotę do dyrekcji protestem z racji no
wego obcięcia płac o półtora procent. 
Dyrekcja zaprosiła na godzinę 10-tą de
legatów strajkujących robotników. Kon
ferencja przeciągnęła się do późnej po
ry. Istnieje 

obawa rozszerzenia sle strajku 
na Dnnc zakłady użyteczności publicznej. 

Ojciec z dziećmi skoczył do rzeki. 
Tragedja rodzinna urzędnika. 

Berlin. 17 listopada (Od wł . kor.) — 
Straszliwa tragedja rodzinna rozegrała 
się wczoraj w Spreewaldzie 25-letni u-
rzędnik Holender wziąwszy 

dwoje dzieci 
skoczył z niemi do Szprewy. Zaalarmo-

Zderzenie pociągów pod Tczewem. 
Kilka osób rannych 

Sąd Najwyższy odrzucił 
osiem protestów wyborczych. 

Warszawa 17.11. (Od wł. kor.) Wczo
raj izba trzecia Sądu Najwyższego roz
patrywała protestt przeciwko wynikom 
wyborów do sejmu z okręgu 

Nr. 21 Będzin 
oraz siedem protestów przeciwko wy bo 
rom do sejmu w okręgu 45-ym 

(Tarnów—Brzesko—GorFce) Sąd Naj
wyższy wszystkie te protesty pozosta
wił bez odpowiedzi. 

Warszawa 17 listopada. Na odcinku 
Tczew—Gdańsk zdarzyła sie katastrofa 
kolejowa. Pociąg osobowy nr. 123 naje
chał na poefąg towarowy nr. 9576 stoją 
cy na trzecim torze. Parowóz oodągu o-
sobowego został lekko uszkodzony, a 5 
wagon osobowy przesunął sie na wagon 
czwarty. Lekko ranne zostały pasażer

k i : Jadwiga Zimmermanik, Alfreda Nal-
ke oraz Katarzyna Konitz. Ranne opa
trzył lekarz kolejowy w Gdańsku. Ponad 
to rozbity został jeden wagon i brankard 
pociągu towarowego. 

Pociąg osobowy-, po dodaniu nowe
go parowozu, wyruszył w dalszą drogę 
z opóźnieniem 57 lnmut. 

wani krzykiem przechodnie pośpieszyli 
z pomocą. Jednocześnie policja wodna 
wyjechała na motorówkach na rzekę. 
Dzieci jednakże 

utonęły, 
ojca natomiast uratowano, pomimo iż bro 
nił się przed tern- Przyczyną rozpaczli
wego kroku były nieporozumienia ro
dzinne. 

Mahatma Gandhi przywódca Hindusów 
i Aga Khan przywódca mahometan indyj 
skich wyjechali z Londynu, nie doszedł
szy do porozumienia. Istnieje obawa, żo 
w Indjach rozpoczną s'e na nowo walki 
religijne między mahometanami a Hin

dusami. 

Zderzenie statku „Łódź" 
z e s t a t k i e m d u ń s k i m . 

Gdynia. 17 listopada (Od wł. kor.)— 
Statek żeglugi polskiej „Łódź" będący 
w podróży z pasażerami \ ładunkiem do 
Gdańska zderzył się 

w kanale Kiiońskim 
ze statkiem duńskim „Edith". Szkody wy 

nikłe z tego zderzenia sa znaczne. Sta
tek „Łódź" doszedł jednak o własnych 
siłach do Gdańska gdzie pójdzie do do
ków celem naprawy. Winę za zderzeni* 

ponoszą Duńczycy. 

30 kilogramów ziemniaków 
dla każdego bezrobotnego. 

(Od wł. kor.) Od Warszawa 17.11 
poniedz. rozpoczęło się w Warszawie 
wydawanie ziemniaków rodzinom bezro 
botnych. Ziemniak' 

wydawano sa bezpłatnie 
w ilości 30 kilogramów na osobę mie
sięcznie. Od rozdawnetwa wyłączone 
są osoby samotne. Na listopad przezna-

j czono 2000 korcy które rozdzielają odpo 
1 wiednio trzy punkty uruchomione w mie 
ście. Naczelny kom tet pomocy bezro
botnym uzyskał już 

25 tysięcy tonn węgla 
i rodzielił tę ilość pomiędzy prowincjo
nalne 1 lokalne komitety. 

„Bratnia Pomoc" żąda dla żydów 

osobnych miejsc w salach wykładowych 
Dziś została otwarta politechnika lwowska ^ 

Straszliwe burze u brzegów Angtjl. 

Warszawa, 17 listopada (Od wł. kor.) 
Na tutejszych uczelniach nastąpiło znacz 
ne uspokojenie umysłów. Otwarcie uni
wersytetu spodziewane jest w ciągu 

dnia jutrzejszego. 
Na politechnice rektor Pszenicki przy 

jął delegację „Bratniej Pomocy" oraz 
„Wzajemnej pomocy studentów-żydów" 
„Bratnia Pomoc" wysunęła wobec rekto 
ra postulat wyznaczenia osobnych miejsc 
dfla żydów na salach wykładowych. Żą
danie to zostało przez rektora 

odrzucone. 
W Wilnie nie zanotowano żadnych no 

wych prób zakłócenia spokoju- W skle
pach gdzie by ły wybDte szyby wstawio 
no nowe okna. Po ulicy 

krążą nadal patrole. 

Odkrycie ostatniego 
pierwiastka. 

Dr. Jakób Paplsh, docent chemii w 
uniwersytecie nowojorskim, wykry ł osta 
tni brakujący jeszcze w tabeli pierwla 
stek. 

Uniwersytet pozostaje w dalszym cią
ga nieczynny, a przed gmachem czuwa
ją posterunki policyjne. 

Lwów, 17 listopada (Od wł. kor.)— 
We Lwowie ukazała się odezwa rektora 
politechniki zapowiadająca otwarcie w y 
kładów, i ćwiczeń począwszy od dnia 

dzisiejszego od godziny 8-ej rano. Zacho 
wano jedynie 

przymus legitymowania się 
przy wejściu do gmachu politechniki oraz 
ustalenie wejść i wyjść do gmachu głów 

i poszczególnych laboratoriów. nego 

lOS-letni starzec 
zamordowany ciosami siekiery 

Mława, 17.11- Straszliwie zamordo-lka prawdopodobnie dlatego, że starzec 
wany został mieszkający na Wólce pod wobec podeszłego wieku, zniedołężniał ' 
Mławą starzec 108-letni Jan Kaczmar
czyk. Żył on z jałmużny i był powszech
nie lubiany. Jako domniemanych spraw
ców aresztowano małżonków Antoniego 
i Ewę Wanosfewiczów, u których zamor
dowany w ostatnich pięciu latach swego 
życia zamieszkiwał. W mieszkaniu Wa-
nisiewiczów 

znaleziono ślady krwi , 
a trupa starca z rozbitą siekierą czaszką 
znaleziono na strychu mieszkania. Wani-
siewiczowie zamordowali Kaczmarczy-

nie będąc zdolnym do zarobkowania, stał 
się dla nich oiężarem. Stwierdzono na 
głowie starca dwie cięte siekierą rany, 

mózg był naruszony. 
Ofiara dawała jeszcze słabe znaki życiu 
i miała głowę okręconą szmatami, a za
kryta była sianem i słomą- O starcu 108-
letnim śmierć widocznie zapomniała, pa
miętali jednak o tem ludzie - bestje i sie
kiera dobili nieszczęśliwego staruszka. 
Mordercy oczekują rozprawy sądowej w 
więzieniu mławskiem. 

Strajk pracowników piekarskich trwa. 
Chleb z prowincji na rynkach łódzkich. 

Inirlie nawiedziły znowu katastrofalne burze. U góry: Rozpętane fale morskie 
Jrzetamuią tame 1 zalewają wioskę rybacka. U dołu: Zniszczony orzez burzę 

dom wpobliżu Winchelsci-

n°'*r ! f f »n* w J îHiTi 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 8,88 w płaceniu 8.86: dolar złoty w 
żądaniu 9.10, w płaceniu 9.00: funt an-
g elski w żądaniu 33.75. w płaceniu 33.50 
rubel złoty w żądaniu 5.10. w płaceniu 

. u . w ^ l i t c e i : 
2.09; za 100 franków francuskich W żo. 
daniu 3525, w płaceniu 35.00. 

Łódź, 17 listopada. Mimo że strajk 
pracowników nie został jeszcze zlikwido 
wany, piekarnie są częściowo czynne, 
co W pewnym stopniu wpłynęło na 
zmniejszenie się braku chleba. 

Dziś rano w wielu piekarniach było 
chleba poddostatkiem. 

Sprzedawano również w sklepach kolo
nialnych. Piekarze pobierają zgodnie z 
zezwoleniem Urzędu Wojewódzkiego, 
85 groszy za bochenek dwukilogramo
wy. 

Cena ta nie jest jednak dotąd stała, 
bowiem cech piekarzy domaga się w 
dalszym ciągu uznania ich kilkulacji, któ 
ra przewiduje 45 groszy za kilogram 
chleba. 
Kalkulacja cechu piekarzy ma zostać 
T z e s l a n a do Urz- Wojewódzkiego, a na

stępnie do Ministerstwa Spraw We
wnętrznych, które w tej sprawie zadecy 
duje. Magistrat łódzki 

kalkulację piekarzy odrzucił. 
W dniu dzisiejszym delegat cechu pic 

karzy udał się do Warszawy, gdzie bę
dzie interweniował w Ministerstwie Spr. 
Wewnętrznych. 

Czeladnicy piekarscy proponowane
go im wczoraj nowego cennika płac nie 
przyjęli i trwają w zamiarze dalszego 
kontynuowania strajku. Sytuację wyko
rzystują piekarze prowincjonalni, którzy 
zaczęli w dniu dzisiejszym przywozić 
masowo chleb do Łodzi. 
Chleb ten sprzedawany jest przeważnie 
na rynkach i placach. Duże ilości chleba 
przywożą też wieśniacy. 

~ Nie odbierajcie chleba naszym robotnikom! =ś 

KUPUJCIE TOWARY KRAJOWE! 
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Dalszy c i ą g p r o c e s u b. wląźmójj b rzask iem. 

Dobry humor Mastka. 
D z f ś z e z n a j ą A r c i s z e w s k a N i e d z i a ł k o w s k i i T h u t j i i t t , 

Warszawa, 17.11. Wczoraj pierwszy staniał 
przed Sudera adwokat Zygmunt Herbaczcwskl z 
BJak-gostoku. Na żądanie obrony zostaj* on za
przysiężony. 

świadek opowiada o działalności posta Du
bois w Urodnie. 

N'a»tem zeznanie świadku Horbaczewskiego 
zostało skończone i zkolel staią przy pulpicie 
świadków tcdeii z na.ipf>waż!neis/\lIi świadków 
obrony, adw. Wo-enzweig i Krakowa Dr. Ro-
scnz.weie oświadcza, że iest wyznana mojżeszo
wego. Przsd i lożen.em swych zeznań prok. Rau-
so stawia v;:iosek. by świadek byt badany bez 
przysięgi z; wzclcdn na to, że bral udział w 
dzałalności Centrolewu, a jako taki iest 

fwiftdklMi poszlako• anym. 
Adw. Sterting prosi o stwierdzanie, czy świa 

dek w Śledztwie jjył badany w charakterze 
św adka czy podejrzanego, 

Prok Rauze: - - Nie neguję, że byl badany 
jiko świadek. 

Adw. Sterling nawiązuje do tegn, że nie moż
na przerzucać KOStnzweift z charakteru świ3d 
ka iiva podcinanego. 

Przewodniczący po krotkicl naradztt oświad
cza: — Ponieważ iest to kwcstja zasadnicza, któ 
ra dotyczyć może w innych świadk ,w, SąJ 
udaje się 

na naradę. 
Ta kwestia crw.o proceduralna, czy świad

ka dopuście do pizys-cui. czy też nia składać (e 
zeznania bez przysięgi, zaleją Sądowi 12 minut. 

Z sali narad wyszedł nareszcie Sad 1 przez 
usta i' •. teZftCCfO ogłasza-

— / uwagi na to, że jednym z punktów aktu 
Otitarżenił jest przynależność do Centrolewu, a 
swUJek bral udział w czynnościach Centrolewu, 
co zarzuca się oskarżonym, Sad postanowił prze 
linchać bez przysegi. 

Przew.: - Co pan może powiedzieć o charak 
terze udzulu p. Dubois w kongresie krakow 
skm? 

Św.: — Nic. nic widziałem go tam. 
Zaczyna zada WIĆ pytania obrona. Picrwsz\ 

pyti adwokat Rudziński. 
Adw. Rudziński. — Czy należy pan do OKR > 
Św.: - r lak, od roku i°24 jako wiceprezes 

<iKR krakowski, jako wyjątek jedeny w całcl 
Polsce, składa się ze 120 ludzi. Tak lic/tiy OKR 
ma na celu iak największą możność oddziaływa
nia na członków partji. w razie wypadku można 
telefonicznie mieć 

cały Kraków do dyspozycji. 
Adwokat Rudziński zadawał następnie pyta

nia o sprawy organizacyjne PPS. 
— Egzekutywa składa sie obecnie z 15 ludzi, 

poprzednio z trzydziestu kilku, jednak gdy za-

TEATR „COCTAIL'*. 
Obecny program p. n. „Coraz lepiej'* 

/-dobył rekord powodzenia, co iest zasłu
g i całego skompletowanego zespołu. 
Świetna I. Skwierczyńska stała sie już 
ulubienicą publiczności, dzięki jej nieod
partemu humorowi, w czem dzielnie jej 
sekunduje S. Laskowski. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań: 
zakład Foto-Zofu, Przejazd 2, od Kodztuy 
7-ej wieczorem w kasie teatru „Coctail", 
Przejazd 34-

Kino - Teatr 

Sienkiewicza 4O. 

| szły prowokacje wśród członków egzekutywy. 
1 zredukowaliśmy ich liczbę. 

Adw. Rudziński: — Kto był odpowiedzialny 
za spokój wobec władz partyjnych? 

— Ja. Wohnhut i Zicper. 
— A wobec władz administracyinycli? 
— Panowie iMusie-k i Wohnhut którzy zgło

szenie zrobili. 
Następnie świadek opowiada, iż były pogłoski 

o przeciwdziałaniu kongresowi ze strony Strzel
ca i Związku legionistów. 

Złtrjj mywano na drogach, nie chciano sprze
dawać 

biletów kolejowych. 
Świadek zeznaje, że poslowii Mastkowi za

wdzięczać należy zachowanie spokoju na Rynku 
; Kleparskitn. Na okrzyk jakichś osobników „woj
sko nadciąga"! tłum zaczai się burzyć. Mas<ck 

I natychmiast popłoch opanował, krzyknąwszy 
przez megafon: ..Proszę stać. to jest prowoka
cja-. 

Ci dw.i|. którzy krzyknęli, zmknęli potem w 
tłumie. 

Adw. Rudziński: — Czy pan służ.yt w woj
aku < 

— Ja byisoi trzykrotnym ochotnikiem i na-
leże do rezerwy 8 pułku ulaiiow. 

Na dalsze pytania świadek wyjaśnia, że zna-
| lezioio u usgp podczas rewizji broń. a miano
wicie 

stara szablę ułańska, 
szpadę urzędnicza po ojcu. rewolwer bębenko
wy, należący do zmarłego o|ca i karabin z roku 

' 184$. Karabin był nieużyteczny, bez zamka, na
bijało go się prochem przez, lufę i stanowił pa
tii, aikę rodzinną. 

Adw. Rudziński: — Czy z tytułu znalezie-nla 
tej broni wytoczono panu sprawę? 

— Sz-padę i szable zwró-oono mi, a pociągnię
to do ndpowiedzirlriiości tylko za ten stary ka
rabin. Rusznikarz, na rozprawie sadowej orzekł, 
•że broń ta jest antyczna 1 oczywiście nikomu r. 
te?o powodu nie grozi niebezpieczeństwo. Zlata
łem tylko skazany 

na !t) złotych Krzyw W 
za •rzęchów* w anie rewt .. -n< bębenkowego. 

Pt swem zeznaniu świadek odchodzi od sto
łu, zabii. - ' i . swa szable, karabin i szpadę. W 
chwili, gdy wychodzi .mical:;" s;e nań foiogra-
Iowie i zmuszam go do pozowania 

W godzinach wieczornych zeznawało ic-z-
cze szereg drobnych świadków, ptzeważnie ro
botników, przybyłych z różnych stron kraju. 
Wszyscy podawali się za bezwyznaniowców I 
nie składali przysięgi, lecz ledynie 

uroczyste przyrzeczenia, 
dziś zeznają, pcsel Arciszewski. Niedziałkow

ski i Thugult. 

Podobno szablę, karabin I szpadę świadka 
Wohnuta przyniósł do Sądu w mMerncm opa-i 
kowaniu oskaiżony Mastek. Ody policjant zapy
tał, co jest w paczce, odpowiedział z tajcmiil-
cz<| -nlna 

— Boi, ba! 
Wpaszezonn go n<i sale po sprawdzeniu za

wartości paczki. 
Ze względu tia bardzo cloJ.fci stan zdrowia b. 

niarsMick Sejmu. I«i'mcv DascyAikl, tńe będzie 
niógl zeznawać jako świadek obrony w procesie 
brzeskim. 

W najbliższych dniach zeznawać będzie po
seł \ edzialkowski z PPS, Rybarski z. ND. W 
środę zaś zeznaje były premjcr Uaitcl. 

2 powoda ciężkiego kryzysu « dn em dz is ie j szym ażeby dać 
możność szerszym masom Liz- Publiczności obejrzenia dobrych filmów 
pos tanow i l i śmy ceny aie?sc o b n l i y ć do m i n i m u m . Mianowicie: 
I ! I m ie jsce 75 gr,, I I mie jsce 1 zt., i mie jsce 1 zł . 50 j j r . 

Z poważaniem 
D y r e k c j a K i n o - T e a t r ó w D i w i ę U o w y c h 

„Odeon" I „ W o d e w i l " 

Pojedziemy śn Bnezjn tramwajem! 
iKomisia minjsterit»iina poii *k-:owa«a przychylnie projekt 

k o l e j e k p o d m i e j s k i c h . 
L6Ci, dn. 17 Ijstonuda. Pru<jeiktowa<na budowa 

| nowej Uair. Kolei Elektrycznej Łódź — Brzeziny 
została przesadzona. 

Barwiąc* niedawno w Łodzi kom sja minister-
j.'liia, badając teren, pmzoz który biec ma kolo} 
ogólnie odniosła się pmzychyłnle do projektu i 
wydaila o nim dodatnia opinię. 

W ap ';ji swej wszakże koainisja ministerialna 
zais6n.eala s1« oo do nt'ek:ćrych spraw tedinic/.-
nych, ,tóik naprzyklad uc:t;scfzerae przez dyrekcję 
KrJejel; Ł'lcJ(try«-.złiych llojaizdowych — w nle-
kitóiryicti nriejscach saasy prowadzącej do Brze
zin. 

Pode waż Zamz^d KoJcjeik Dotedowych, jak 
się dowiidujrmy poczyni wszelkie ustępstwa w 
ted sprawie — na!cr'v przypuszczać wy-bud«)-

wanic tej kolejki, znaWuje sję 
na drodze realnej. 

Kolejka ta, której budowa ro/pocztwe się już. 
wczesna wiosna, wybitnie przyczyni się do 
wzmożenia ruchu budov, laneito z racji rozsze
rzenia miejscowości letniskowych, do powiększę 
nta rentowności gruntów, a to przez możliwości 
i >.-/ pośrednie go knmtaktu hmmllowego z Łodzią. 

Poza tem zaprowadzenie koimuniłcacji ponilę-
dizy Brzezinami a Łodzią przyczyni się do pota
nieniu artykułów żywnościowych a dalej podn'c 
sienią dobrobytu na wsi przez wyeliminowanie 
kosztownego, a nie zawsze koniecznego pośred
nictwa handlowego między producentem wiej
skim a konsumentami w miastach. 

Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, J7 listopada. W dmat d/.Mel :ym o go

dzino 5 rano w bnamiiic jednego z doinow i r v 
l i . Zc:sr-k;«i znalcaŁono leżącego, ze .-labcłn-i zna 
l.amJ życia, młode«o mcżczyiznę. Zawezwan\ 
lokar: ntrejsScicso posołoiwiin rabunkowego stwi r 
dziif atru^ie l po udzieleniu jVcr\\ .z.erj panrecy 

d!a uzyskania emaryłury. 
V/arE7.;tAva. 17 Isto^ada. Narazić nic 

jest Hifutma zmiana ustawy o państw') 
\vcj slr/.bic cywilne}, ani ustawy citc-
rytalticj, jrdnak prowadzone sa, stu
dni nad powiększeniem Dlości lat służby, 
upowiii i iaincych do zaopatrzenia t nu
ry ta 1 fic-t-fo oraz nad zniiana podstawy tc-
rro wymiaru w ten sp:w><'>b, aby za la ta 

tylko 75 proc. należności. 
a za lata służby polskie] 100 proc. Do 
teso źródła sięgnie rząd W r,uie ponor-
szenia się lytliacfc, 

przewjózł desperata do szpitala. Nieznajomym o-
I Cjzal się Jan Pomaszewski, robotnik, zumiesz-
kuły przy ulicy Zielonej 13. W kiesizeniiach Po-
nins/ewskiego ziniJeziono butelkę z resztkami jo-
Jyny /tniesz: nej zc soirytusem. Przyczyny samo 
'.'listwa rwiiazlc nicustalono. 

* * * 
Ne ulicy P.Jłjnnicklej wypadł z tramwaju przez 

wlaM.a nieostrożność 1J-letni radeusz Michalski 
syn bezrobotne .jo za.ntiesz.kaly pr/.y ulicy Kraku
sa 11 Chłopiec odniósł 

poważne okaleczenia głowy. 
Z.-w- • woiiy lokar/ pogotowia ratunkowcico 
slwlętdził wstrząs mózgu. Po ud/icleniu pierw
szej p imocy lekaif-kiej Michalskieco przewie-
zi«ino do szpMala. 

* * * 
W mieszkaniu rodziców przy ulicy Sienkie

wicza 165 usiłował pozbawić się żyda przez wy 
•licie większej dozv esencji octowej 21-lctnf Cze
sław Kamiński, boiroboŁhy. Zawezwany lekarz 
miejskieEO poffotowta ratunkowego po iłdzlele-
mim pierwszej pomocy przewiózł desperata do 
s/pitula w Radogoszozu. Przyczyny samobój
stwa tia«:iiz'e nicti^talono. 

TTr. -TT5 
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Zdarzenia 1 wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Sowiety wystosowali y do Ja.pomji ostra 
rotę protestującą przeciwko okupacja północąei 
Mandżurii I grożącą konsekwencjami. 

(—) Ministerstwo skarbu I min. spraw we
wnętrznych wystosowały okólnik do [izb skarbo
wych i województw, wyjaśniający, że ulgowe 
paszporty zagraniczne dla celów turystyczoiych 
i wycieczkowych mogą być wydawane tylko za 
zezwoleniem minist;stwa ska.rbtu. 

( _ ) W sali konferencyjnej Urzędu Woje
wódzkiego odbyło się organizacyjne posi 
komitetu „Dni Przeciwgruźliczych1' pod orze-
wodnictwem p. d-ra Zaleskiego, prezesa łódz
kiego oddziału towarzystwa higienicznego w 
Warszawie. 

Zebranie zagaił dr. med. Stanisław Skalski 
który zapoznał zebranych z dotychczasowa dzła 
łalnościa wojewódzkiego komitetu „Dni Prze
ciwgruźliczych" oraz z prezesem prac tegoż ko
mitetu w roku 1931-32 w czasie od 1.12.31 r. da 
10.1.32 r. 

Następnie odbvty się wybory do komitetu ho
norowego, do komitetu wykonawczego 1 do po
szczególnych sekcyj. 

Na przewodnicząca komitetu honorowego po
wołano p. wojewodzinę Jaszcząłtową. 

(—) Z racji jubileuszu dziesięciolecia rządów 
diecezją Łódzką przez J. E. Ks. Biskupa Dr. W. 
Tymienieckiego, Ojciec św. nadesłał z Rzymu 
na ręce Dostojnego Jubilata depeszę następują
cej treści: 

Ekscclenda Dskup Tymicniccki, Łódż4l„Jegn 
Swiętobliwość Papież Pius XI, Ojciec Chrześci
jaństwa w duchu bierze udział w Waszych uro
czystościach, cieszy się szczerze z tak szczęśli
wego rozwolu diecezji Łódzkiej, oraz Tobie. Do
stojny Jubilacie, obchodącemu dziesiątą roczni
cę objęcia godności biskupiej, lak i wszystkim 
wiernym Twej diecezji, udziela serdecznie Apo
stolskiego Błogosławieństwa w Panu''. (—) Kar
dynał Pacclli. 

W dniu tym Dostojny Jubilat z powodu dzie
sięciolecia rządów diecezją, złożył od siebie na 
rzecz Komitetu dla najbiedniejszych A. K. „Do
raźny Posiłek" w Łodzi dwa tysiące złotych. 

Przymusowe lądowanie 
pod Rybnikiem. 

Rynn*k 17 listopada. Z powodu gę
stej nu^ły opadł na polach w Baranowi-
caeb samolot pasażerski kursuiacy po-
rrdędzy Krakowem a Wiedniem. Samolc 
tem jechało dwóch pasażerów. Lądowa
nie odbyło się 

bez wypadku 
Samolotwi ndz cł'11 pomocy mechanicy 
z ' 

Od w i ó r k u dn ia 17-go Hslo. ;ada 1 dn i nas tępnych 

T R Z Y S I O S T M Y " 
W rolach głównych: Luiza Dresser* June C o l l y e r , Joyca C o m p t o n f T o m P a t r i c o l a . 

Nadprogram' C A Ł O W A Ć S i Ę C i F I Z E C H - -

P»et».tr< uaniów codjUani, * §; .4 
cścia 1 Rtf" w \0Ł°ty nledl'«'« ' 

I o u. 2 po poł. N» I-s«y ttans wsiystki. 
ral»|ło» po 50 gr. 

W ant^pnym projrtmlt dowlitl* t l t 

j»k ciułym, «prie|:ny«i i upri«di*tącyai 
mota być „ M ą i - U o c h a n e k " 

KtN O - D Ź W I Ę K O W E 

K i l i ń s k i e g o 178. 

Od wtorku, dn. 17 do poniedziałku, dn. 23 listopada włącznie 
Dti l nltzwykła, ajiotyaina primleral Ta-
itmaica krwawej plamy na pia^'<tch postynl 
ZdradzlacUl napad Kahylów. Tr.ijicina ni«-
poroium!«ni«. Milos* tarcerki kabaretowej 
1 Bet Abbai. Krew aa krewi Dramat mlłoeny , , c .u . .w 
dwnltf. pnyj.ciół i ładnej kobiety. W diunach piekielne! wy.py Rom. . . fS^SIS^SS%SSSm' 

Zbrodnia, której nie byio. W rolach Równych: Jack H o ł k , D o r o t h y Sebtt«t. '«n, R^lph 
Poeaąt.k ee.nsów; w dni powszednie o (ad*. 4 w .oboly. I .wie,ta o «odx. 2 . 0 , 1 , tal •..ni^o * M J 
Na zerwały ..ant wsiystk.e . l . j . e a po 60 gr. Nast. proj. „ K r ó l B u l w a r ó w " . W roli 

yumeuzjuiKu, an. usiopaaa wtącznie 

K r e w n a p u s t y n i 

D ź w i ę k o w y 
Kino T e a t r 

ul Zgierska 26. 

D z i i I d n i następnych. DslA i d n i nas tępnych . 
Potełny dramat erotyczny, który tryumfalni, przeizetł priez Kuropą p, t 

„Jej Chłopczyk" 
100% dźwiękowiec mówiony po eie»'<u. Potępa ueiuć matki 1 piekło udra-
ci.ń. Omla pijacka. Obława policji obyczajowej, Epuod w don« nacie <o • 
wym. To ogniwa silne|(o dramatu, ultt. ni.kiedy ał bol.śnie w realittycz-
n.m ucieeta. w* rolaeh <ł: Ma?da Sonia 8 lev»« J t 4 f ł O M (i*j »yr 

oraz Jaros ław K o c l a n atyniy akr^ypek czeski. 
Następny program: „Rio Ri&a" Pociotek •.sitków w doi pow. o tf. 4-ej 

p. p. w aoboty. nl .dzl . l . i święta o J, l.» w pol. 

Dr. J.-NA.DI2Ł 
Al .u*zer ja choroby k o b i e c e 

i^odz. orzyjeć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o n k a Nr 7 tul. 127-84. 

Dr. Med. H. LUBICZ 
SpeiMtista chorób skórnych, wenłryc7*"'eh 

I inocruplclowych, 
VI. Cc 3 !e!nipna Hr. 7. T a l . 141 - 32 . 

(weili.'. starei numeracji: ul. Ce.Łielnlana 43). 
i r i . imuie od fiodi 8—10, 12—2 i 5—8 

w niedziel, i świata 9—11 rano 
Dla !•!•> oddzielna ooezekalnia 

. cdrowie , 
^Bcaaflata i powodzenia syeiowa, 

Dnie o f ia ry maŁer.alne 
ii ..:e aą od łakoicl towaru. Nie każdy do* 
wo! tie racbwajany towar I.ECZ W CrA,GU 
^/-'E^IATKÓW 1.AT * CAŁYM ŚWIECIE 

1 YPROBOWAMA JA50ŚĆ iatługsj. 
na Waiza rau'anie 

TylRo^.OŁLA''! 1-A 

•zd.im l—i po | 1—ci P° .IniuUłj^ 
3U|.|dzaq A:ifiCi.! 

•*9tojM ninsptdiM »J!»|q 
.odn z.jo si.s«m savXuo3]Aą\ l>fii j «« 
-on 3IOBOMJ323 'ntZOłinmi 'Anejd 'Aiod 
'AjSikai '.ideo od Ap.jy 'i^jeijbij i « m n 

•d 1 inoij '8 'm 
ZL-Kl 1»1 'Cci «i(-*o>|Jł0M 'l»P<>T * im:,.\' .ujici>( |(!Ap 

J.3MJ8WO 

z a k u p u l e w a r k ó w 

1 b i i u t e r j i 
na fjwiazrlkę w firmie 

Fódź, Piotrkowska 3 
i Zachodnia 29, 

teł." 240-63. 

Dr. Med. SOMMER 
p o w r ó c i ł 

UL. 6 . S I E R P N I A 1 . Te l . 220-26 
chor. słsórne w e n e r y c z n e i kob iece 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9 - 1 2 1 5 - 9 Odz. poczekalnia dla paó 

W ni.dz. od 10—1. 

DOKTÓR 

H. woticewm 
Csgieiniana Mr 4, SiT-ST 

Specja l is ta chorób skórnych 
1 weneryesnych . 

Lecsen ie l a m p ą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t e r a p j a . 

Przyjmule ód 8--2 przed pot. i od 5—9 wieoz 
W niedziel, i awi<ta od £oiz. 9—1. 

Dla ł̂ ań oddzielna ooczeksln ; a. 

D r . m e d . 

Specja l is ta chorób skórnych 
i weneryesnych , 

Leczeni, djutermią. El.kłroterapfa. 
ul. Południowa Nr. 2 8 . 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuj, od 8—11 rano I od 5—6 wiecz 

w ni.d7i.le od 9— 1 p. p. 
D l a n iezamożnych ceny lecznic. 

K C C H E M K I , 
P I E C Y K I , 
kall. szamot poleca 

„ K O Ź M I N E K " 
G ł ó w n a 15 

T 0 

fiifuii 

DR. AiED. 

M. GŁAZER 
choroby skórne I weneryczne. 
UL ZITI ONA Nr. 6. TeL 185 49. 

Od 12 — 2 I 7 — 8,30 wl.ci . 

Dr. HELLER 
Sp.c|aliata ehorób skórnych i w.nery.zay. h. 
U L ^Av\'R()7 Nr 2 Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlect. 

W niedziele I I — 2 do poi. Panie 4 - 5 . 
IM,, nlezamntnych CFNY LTCZNIC. 

Dr. Z. Pinczewska 
położnictwo, choroby kobiece, 

ul. Gdańska 57 I p . tel. 103-10 
priyjmuje od godz. 4 — 6. 

Ogłoszenia drobne. 

Dr. M e d . MIEWIAZSK, 
ul. Andrzeja 5. TeL 159-40. 

.horoby skórne, weneryczne I muczop*clowe. 
I lektrrrterapja. diatermia i lampa kwarcowa 

Trzyimu). i.d 8—11 1 oJ 5 — 9 po poł. 
w* si.dtieia i św!c.ta od 9—1 pra.d poł, 

n>« nań nddziclna poczekalnia. 

Dr. MecS. JERZY SUDYA 
c h o r o b y kob iece i akus^e r j a 

ul. Zielona N r . 30. Tel 117-25 
Przvirauie od 5-ej do 7-ej. 

Dr. r.. HALTRECHT 
Choroby skńrne i wencrvczne. 

P i o t r k o w s k a 10. T e l e f o n 245 21. 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp, i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedziele 1 święta 9 - i„> * 

Dr. Med. Ł. NITECKI 
Specialista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoptc iowyeb. 

N A W R O T 32, t e l . 213-18 
przyjmuj, od 8—10 rano t od 4 — 8 wlecz, 

w niedziel. 1 świata od 9—12 w pol. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, 
krzesła dębowe, robota solidna, warunki do-
so<lne, ceny niskie. Kilińskiego 160, Przezdziec-
ki. 

Dr. Med. Ł. NITECKI 
Specialista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoptc iowyeb. 

N A W R O T 32, t e l . 213-18 
przyjmuj, od 8—10 rano t od 4 — 8 wlecz, 

w niedziel. 1 świata od 9—12 w pol. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

KURS Point-Lace i najnowszej szydełkowej 
roboty kurs filet ręcznego zł. 10. Praca zapew
niona. Wyuczam haftów ręcznych, maszyno
wych. Toledo aplikacje i wenecką robotę, oraz 
złote serwetki. Kaufmanowa, ul. Piotrkowska 
18, I-sze podwórze, prawa oficyna. Dr. Med. Z. RAKOWSKI 

k o n s t a n t y n o w s k a 9. Te ł . 127-81 
Specjillsta chorób aszn, aosa, gardła 1 płuc. 

Przyjmuje ud 12 — 2 1 5 - 7. 
Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy, Zzlerska 17 

KURS Point-Lace i najnowszej szydełkowej 
roboty kurs filet ręcznego zł. 10. Praca zapew
niona. Wyuczam haftów ręcznych, maszyno
wych. Toledo aplikacje i wenecką robotę, oraz 
złote serwetki. Kaufmanowa, ul. Piotrkowska 
18, I-sze podwórze, prawa oficyna. Dr. Med. Z. RAKOWSKI 

k o n s t a n t y n o w s k a 9. Te ł . 127-81 
Specjillsta chorób aszn, aosa, gardła 1 płuc. 

Przyjmuje ud 12 — 2 1 5 - 7. 
Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy, Zzlerska 17 

Wł ODARCZYK Józef — Szosa Brzezińska 20. 
zsubif bilet bezpłatny roczny, wyd przez Dyr. 
Kol. KI. Łódzk. Zwrócić za wynagrodzeniem. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
k o n s t a n t y n o w s k a 9. Te ł . 127-81 

Specjillsta chorób aszn, aosa, gardła 1 płuc. 
Przyjmuje ud 12 — 2 1 5 - 7. 

Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy, Zzlerska 17 
ZUl'BION'0 książkę zapomogową Nr. 21558 na 
nazwisko Antoniego Jędrzejczaka, Radogoszcz-. 
Pancerna 4. D r . Rydzewski 

Speerai ista chorób skórnych 
wenerycznych i znoesoptciowych, 

ul. Zamenhofa 6 . 
Przyjmuje od 7—9 wlecz., niedziele 1 święta 

od 10—12 i rana. 

ZUl'BION'0 książkę zapomogową Nr. 21558 na 
nazwisko Antoniego Jędrzejczaka, Radogoszcz-. 
Pancerna 4. D r . Rydzewski 

Speerai ista chorób skórnych 
wenerycznych i znoesoptciowych, 

ul. Zamenhofa 6 . 
Przyjmuje od 7—9 wlecz., niedziele 1 święta 

od 10—12 i rana. 

JACEK iMarja, ul. Piwna 10, zgubiła legityma
cję od dowodu osobistego, wyd. w 1. I. K. Po
znański. 

D r . Rydzewski 
Speerai ista chorób skórnych 

wenerycznych i znoesoptciowych, 
ul. Zamenhofa 6 . 

Przyjmuje od 7—9 wlecz., niedziele 1 święta 
od 10—12 i rana. POTRZEBNY uczeń do praktyki fryzjerskiej. 

Prz<;dzalniina 12. 
POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zgła
szać sie na ul. Zgierską Nr. 46 (od 10 do 14). 

ijROSS Franciszek. Malinowa 2, zgubił książ
ka '-.iponiogcwą. 

zak 

http://ni.d7i.le
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Niespokojny duch badacza. 

NOWY WZLOT 00 STRATOSFERY. 
Dzielny uczeń profesora Piccarda. 

Bruksela, w listopadzie. 
Profesor Piccard przygotowuje obec 

nie now y wzlot naukowy w najwyższe 
strefy puw etrza — wzlot w którym 0-
•Obiście n'e będzie brał udziału Lot 
ten oka^ulc >ie niezbędny dla dopełnienia 

U . J 
MAKSYMILJAN COSYNS 

uczeń prof. Piccarda. dyrektor flzykal 
oego laboratorium w Brukseli przed 

siew eżmie nowy lot do stratosfery. 

odkryć, dokonanych w czasie lotu 27 
maja r. b. w olbrzymim balonie objętości 
16000 mtr. sześciennych. 

Wiadomo, że łódź balonu została zbti 
dowana według specjalnych wskazówek 
Prof. Piccarda. Było to pomieszczenie 
hermetycznie zamknięte, w którem u-
atawiono wszystkie przyrządy naukowe. 
Osiągnięte obserwacje okazały się nie
dostateczne wobec krótkotrwałości lotu, 
* także z powodu 

niedostateczne! szczelności łodzi, 
00 zmusiło obu uczonych lotników do 
straty czasu przy jej uszczelnianiu, nie 
dozwalając na dokładne badania. 

Profesor Piccard stwierdził, że tego 
Diet >(••*» cele byfy zanadto obszernie 
lakrr-UiiK' na okres jednego tylko wzlo
tu; postanowił wiec aby następny lot w 
stratosferę przeznaczyć wyłącznie na 
Pomiary promieniowania kosmicznego-

Jak wiadomo, zdołano uratować ol
brzymia powłokę balonu ale łódź alumi
niowa pozostała na wyżynach Obergurgl 
w Tyrolu. Nasuwa sie więc konieczność 

uowania nowej łodzi. Chodzi o 
to. czy znowu będzie ona kształtu kuliste 
go . też kubicznego. W obecnej chwi-

ażane sa wszystkie zalety i wa-
uv tych form. przy utrzymaniu za-
Ła w umefnej szczelności. Bierze się 

et pod uwagę konieczność podwój
nych ścian łodzi Pod tvm względem. Jak 
1 pod względem innych szczegółów kon 
strukcji. profesor Piccard. opierając się 
na uzyskanem poprzednio doświadcze
niu, wie iuż czego zrobić nie należy, ale 
nie iest leszcze zupełne pewien tego. co 
zrobić trzeba. Dot?d jedna rzecz nie pod 
leca wątpliwości: budowa łodzi, jej wy
kończenie, instalacla, i przymocowanie 
nrzvrzadów naukowych oraz oróby ciś 
niema, którym poddać trzeba łódź przed 

| wzlotem — potrwają od czterech do pię 
'ciu miesięcy Stąd dopiero na wiosnę przy 

szłego roku łódź sprowadzona zostanie 
do Augsburga. skąd odbył sic wzlot 
pierwszy i gdzie też znajduje się powło
ka balonu, powierzona do przechowan'a 
fabryce balonów dla zabezpieczenia jej 
od ewentualnych uszkodzeń. 

Wzlot w stratosferę prof. Piccarda. 
pochodzącego — jak wiadomo—z Szwaj 
carji. obdarzył kraj ten rekordem świa
towym lotu balonem wolnym na wyso
kość 05.7S1 mtr.). Wobec tego, że prof. 
Piccard, jak wiadomo, przyrzekł żonie 
swej, iż nie powtórzy więcej swego do
świadczenia, nie będzie już mógł dokonać 
nowej próby. Chce jednak dostarczyć 
Belgji moż'iwości pobicia swego rekor
du i w tym zakresie nie szczędzi sta
rań. 

Dotąd pięciu lotn:<ków królewskiego 
Aeroklrbu zaofarowało się na pilotów 
rirzy wz'ocie naukowym- W tej kwestji 
dotąd jeszcze nic ne zdecydowano. 
Trudniej było znaleźć fizyka, któryby 

się podjął pomiarów promieniowania 
kosmicznego na punkcie, na którym 
przerwał je profesor Piccard. Wybór 
słynnego uczonego padł na jednego z je
go uczniów p. Maksa Cosyns. dyrektora 
lobarator.mm fizykalnego, fundacji tcróio 
wej Elżbiety, inżyn era elektro-mccha-
nika. młodego, ale iuż zasłużonego na 
polu wiedzy uczonego. 

Dotąd Inżynier Cosyns korzystał już 
kilkakrotnie z subwencyj rządu dla ba
dań nad grawitacją i ultra-dźwiękami. 
..Fundusz narodowy" belgijski pokrył— 
'ak w'adomo — koszta nierwszego wzlo 
tu i finansować też będzie drugi*. 

Nie zapomniano jeszcze o rozgłosie, 
:ak.i osiągnął lot profesora Piccarda w 
stratosferę. Sam fakt. że osobiście orga
nizuje lot drugi j jtafżie o b ^ n v p-zy 
starcie regulując z°-óry wszelk ;e pery-
netie ryzykownej wyprawy navkowej, 
świadczyć może o powodzenia projektu 
wanego lotu. 

MaL 

Żywy człowiek w trumnie. 
Kto opłaci pogrzeb? 

x :o:x-

W czasie pogrzebu kupca Wasile Si-
lero w Bukareszcie wydarzył się nie
oczekiwany wypadek. Gdy bowiem w 
kościele ksiądz odmawiał modły za zmar 
lego „nieboszczyk" silnem pchnięciem 
podniósł wieko trumny w której się znai 
dował i stanął osłupiały wśród zgroma 
dzonych krewnych i przyjaciół. Nie trud 
no sobie wyobrazić panik:,i jaka powsta 
la wśród przerażonych świadków 
.zmartwychwstania" Najspokojniejszym 
okazał się sam ..nieboszczyk", który, 
rozglądając się dookoła, krzyknął do ga 
piących się przy drzwiach świątyni, by 
mu 

przynieśli ubranie, 
gdyż w stroju śmiertelnym nie może u-
dać się do domu. Powoli krewni zdobył, 
się na odwagę i, otoczywszy z niedo
wierzaniem przed chwilą opłakiwanego 
zawieźli go do domu w taksówce. Następ 

nego dnia zjawił się w mieszkaniu Ście
ro inkasent zakładu pogrzebowego po na 
leżnuść za pogrzeb. Kupiec jednak wy
rzucił go za drzwi, twierdząc, że wcale 
nie myśli płac ć rachunku za swój po
grzeb z tej prostej przyczyny że żyje. 
Ze swej strony inkasent oświadczył, że 
to nie wina zakładu pogrzebowego, jcśii 
do trumny złożyli zamiast nieboszczyka 
żywego człowieka, i dlatego zakład nie 

może ponosić strat. 
Ze względu na niebywałe okoliczności 
wydarzenia, zakład pogrzebowy oświad 
czy} gotowość ugodowego załatwienia 
sprawy: przyrzekł Silerowi. że o ile u-
reguluje rachunek przy następnej oka
zji, to znaczy gdy umrze naprawdę, o-
trzyma pogrzeb gratisowy. Uparty „nie
boszczyk" nie przyjął jednak propozycj' 
i niezwykły ten spór będzie musiał roz
strzygnąć sąd. 

Wyfruwanie więźniów na manewrach. 
Ćwiczenia lotników sowieckich. 

Smutny ]po'wir<M, 

Do Kopenhagi powrócił 7. Grenlandjl staiek „Hans Egede" wioząc na pokładzie 
zwłoki profesora Wegenera. który zgi.iał podczas próby przebycia lodów 
U góry brat zmarłego badacza przemawia do mikrofonu. U dołu: Statek „Hans 

Egede" w chwili wiazdu do portu kopenhasktego. 

Jak donosi „Morning Post" w Rosji 
Sowieckiej pracują bardzo intensywnie 
nad badaniem działania i skuteczność, 
środków chemicznych do przyszłej 
walki. 

Ażeby os;ągnąć należyte rezultaty. 
Sowiety wyznaczyły w okolicach Sarato 
wa nad Wołgą poligon o przestrzeni 20 
mil kwadratowych. 

Na poligonie tym czyni się próby z 
bombami chemicznemi 

rzucanemi z samolotów. 
Początkowo do tych doświadczeń uży
wano całych stad bydła, które bezlito
śnie w ten sposób n:szczono. 

Wedle wiadomości otrzymanych z 
Sowietów obecnie do prób tych używa 
się ludzi. Służą do tego wieźnowie poli
tyczni, używani bądźto pojedynczo, ba.dż 
też cafemi grupami. 

Co chwila wybuchające w różnych 
stronach bunty chłopskie są również 
tłumione zapomocą 

chemicznych bomb lotniczych. 
W związku z temi „doświadczeniami" 

| kursują po Moskwie pogłoski pełne gro
zy i okropności- Jak podaje „Mornins 
Post" wyszło to wszystko na jaw, na 
skutek samobójczej śmierci dwóch lotni
ków sowieckich, którzy byli do „ćwi
czeń" tych wyznaczeni: Lotnicy ci ode
brali sobie życie, a uprzednio w listach 
do różnych osób podali przyczynę swe
go desperackiego kroku. W listach tych 
były podane mrożące krew w żyłach 
szczegółowe opisy tych wiwisekcyi 
Cóż na to wszystko Liga praw człowie
ka? 

Jak widzimy z tej krótkiej notatki— 
Sowiety w gorączkowem tempie 

przygotowują sle do wolny, 
mobilizuiąc do niej wszystkie nowocze
sne środki, z których najgroźniejszymi 
dla cywilnej ludności będą lotnictwo i 
walka chemiczna. Stąd logiczny wnio
sek, że nic w Polsce nie może wpływać 
na osłabienie czujności społeczeństwa i 
jego ofiarności na cele obrony przeciwrot 
niczej i przeciwgazowej. 

Cegły w skrzyniach. 
Oszukany handlarz narkotyków. 

Policja paryska aresztowała ostatnio; rocie do Paryża Afsenberg wysłał timó 
niejakiego Józefa Fermonta recte Aisen 
berga, pochodzącego z Rosji, ale natura-
rzowanego we Francji za upraw anie 
handlu narkotykami na wielka skalę 

Aiscnbcrg od kilku mJes^cy obserwo 
wany 1 

śledzony był przez pollcle 
która tre aresztowała go. chcąc mieć w 
ręku dostateczne dowody jego winy. 

Stwierdzono, że iuż w roku 1928 ope 
rował on wsp6In'e z Japończykiem naz
wiskiem Takuszina, na którego rachunek 
wysłał do Japonf kilka dużych transpor 
tów herony. Najczęściej narkotyki szły 
w droeę jako ,.biszkopty" albo iako .pu
der". W listopadzie 1929 roku Aisenberg 
udał s/ę do Japonii umówił sle ze swvm 
wspólnikiem o dostawę 180 kilogramów 
heroiny. Heroina miała bvć wysłana w 
czterech wielkch skrzyniach jako 
„przybory do podróży":. Istotnie po pow 

wionę skrzynie • zainkasowal za nie su
mę 875.000 franków. 

Jakeż jednak było zdziwienfe współ 
nika, gdy 

otworzył przesyłkę. 
W skr zy nicL-c h zamiast ocze^wanego 

narkotyku, znajdowały się poczciwe pie 
szkodliwe dla nikogo cegły. 

Wobec tego Takusz ma przybył dt 
Paryża i wn'ósł skargę przeciw swemu 
byłemu wspólnikowi, o oszustwo. 

Ale sprytny oszust tak głęboko sic 
zaszył w dżungli stolicy nadsekwańsk^.i 
że zrazu n esposób go bvło znaleźć. 

Dopiero po dłuższej obserwacji w!a 
dze bezpieczeństwa ustaliły jego ideuty 
czność i po zebran ;u dostatecznego ma 
teijalu dowodowego przeciw niemu 
przystąp ly obecn'e do jego aresztowa
nia. 

| A rna ldo FraccaroM " 

„RAJ DZIEWCZĄT" 
POWIEŚĆ 

Streszczenie początku: 
Trzed przyjaciele za opłata 2 dolarów wes^łi 

na bał manic-urzysteJc w dużym hotelu. Panny w 
bardzo niedostatecznych strojach tańczyły | p;jy 
z przygodnvmi znajomymi. Autcr pocnal pod
czas pijatyki w jednym z pokojów hotelowych 
miss Florence. Po przetańczeniu kilku tańców 
»e wspólnej sali oboje wraiz z tłumem wydosta
li się na korytarz. 

Nagle na twarzy miss Florence poja-
Wł sie grymas niesmaku. Chwiejąc się. 
•odtrzymywany przez dwoje dziewcząt, 
ttóre jednocześnie były podtrzymywane 
•rzez niego (w jedności siła), posuwał 
>ię człowiek, którego poznaliśmy w po
przedniej scenie, ten, któremu moja no-
•'a towarzyszka zraniwszy twarz, groz ła 

'ozbiciem butelki o głowę. Indywiduum 
'o zatoczyło się, zupełnie jak pijane, a 
lad lekkiego zadraśnięc.a na twarzy po

wtórzony był szminką i na drugim policz 
^u, by sprawić złudzenie kawału. 

— Dlaczego chciała mu pani rozbić 
fowę? 

— Dlatego, że próbował pocałować 
^nie w usta. 

Spojrzałem na jej wilgotne i świeże 
'"arę-, przvwvkłe do owego niezmiennego, 
standaryzowanego uśmiechu, jakiego Ame 
'Vkanki uczą się od najmłodszych lat, 
Cdyt tycie iest piękne i uśmiechać się 
!rzeba zawsze. 

— Na co pan patrzy? 
— Na pan usta, mJss Florence, które 

% jakby świeży, miękki owoc, ofiarowa-

Prsedrnk w i b r o c i o n y 

ny do skosztowania. Patrzę na pani usta, 
które są rozkoszną pokusą i czuję chęć 
dać sobie rozbić głowę, jak tamten. Ale 
najp.erw chciałbym dokonać swego. 
Owoc wart jest kary. 

— I pan także pijany? 
— Nie, najlepszym dowodem jest to, 

ie wybieram chwilę, w której nie ma pa
ni zabójczych butelek do rozbicia mi gło
wy. 

— Nech się pan strzeże. Mam dobre 
paznokcie. 

I podsunęła mt je pod oczy: długie, 
ostre, umiejętnie zaróżowione paznokcie, 
lśniące, równe i doskonale przvpłowane: 
prawdziwy model manicure. Ucałowałem 
jej ręce. WDadła w ton żartobliwy. 

— Widzę, ze pan zmienił adres: za
miast ust — rpce. 

— Nie, chce je tylko obłaskawić i 
uezvnić je swvmi snrzymlerzeńcami. Nie 
lubi pan? pocałunków? 

— Na nic się nie zdadzą. 
— To mylne: pocałunek może być 

wstępem do romansu. 
Nie łubie romansów. 

— Och! Och! 
— A szczególniej romansów z miłości. 

Są natrętne i niepotrzebne, zabierają 
wszystek czas i zamiast opromienić życ e, 
czynią je mrocznem i monotonnem , pusz
czając je w ruch ciągle dokoła tej samej 
osi. 

— Chce pani uciec przed namiętno
ścią? 

Miss Florence spojrzała na mn.e, jak-
gdyby chciała wybadać, do czego zmierza 
ło to zapytanie. Poczem odparła spokojnie: 

— Przed namiętnością, może i tak. 
— Czy także \ przed miłością? 
— Przed mjością w pana rozumieniu, 

zapewne. 
— Czy sądzi pani, źe my rozumiemy mi 

iość w specyficzny sposób? 
— Naturalnie. Wy, Europejczycy, po

śród wielu innych odkryć z dziedziny mi
łości, wynaleźliście wierność, głęboką na
miętność, która ma pozostać jedyną; ko 
bieta dla jedynego mężczyzny, mniej w :ę-
cej jnk królowa — matka pszczół, która 
nie chce powtórzenia miłości, śliczna 
myśl! 

— Czy znajduje ją pani naiwną? 
— N edorzeczną. 
— Ach, tak? 
— Ależ, w ten sposób odbierace miło

ści cudną własność, która czyni życie pięk-
niejszem I bardziej pożądsnem, odbiera-
c e jej różnorodność, prawo zmiany, pra 
wo każdorazowej odnowy. 

— Niech pani daruje śmiałość: czy 
miała pani wielu kochanków? 

— Nie mam zwyczaju ich liczyć. 
I dała tę bezczelną odpowiedź głosem, 

w którym wyczuwało się wyzwan.e; potem 
zmieniła ton. 

— Ale porzućmy ten temat. To nie ma 
znaczenia. Zdaje mi się, że wracam do 

| lekcji filozofji fizycznej naszego profesora 
na pensj.: „Panienki, strzeżcie się miłości. 
Miłość doprowadzona ściśle do właści
wego wymiaru, jest poprostu funkcją ma-
terjalną. Idealizowanie jej jest złudzeniem. 
Zohydzenie — głupotą. Trzeba ją brać 
taką, jaką jest, nie przypisując jej nadmier 
nego znaczeń a. Ale musicie zapamiętać j 
sobie ze względu na należną ostrożność i 
uznane konwenanse, że tylko panie zamęż. 
ne mogą mieć dzieci, leżeli to uważają 
jsa potrzebnej 

— No, no! Ależ to był praktyczny czło 
wiek z tego waszego profesora filozofji fi-

' zycznej! 
— Był przewidujący. 
— A czy był przystojny? 
— M.ał sześćdziesiąt pięć lat. A ja 

nigdy nie miałam zamiłowania do archeo-
logji. 

* * * 
Za nami zadźwięczał srebrzysty głosik: 
— Ach! Florence, szukamy cię oddaw-

na. 
Były to dwie przyjaciółki, Jullet i Ro-

saline. 
— Takeś nas zostawiła. Chodziłyśmy, 

tańczyłyśmy. Z kim? Noo, z kimś tam! 
Byłyśmy nawet zaproszone przez dwóch 
dżentelmenów n.a kolację, ałe nie chcia
łyśmy zostawić cię samej. 

— No i co będz emy robiły? 
— Najpierw trzebaby coś wypić — po 

wiedz'ała Juljet, blada i sentymentalna. — 
Już tak dawno chce nam się pić. 

— Zapraszam parnie — rzekłem — na 
autentyczne wina i likiery. 

Ja i moi przyjaciele (kto wje, gdzie się 
podz eli) byliśmy światowcamj i jeszcze 
PO południu przynieśliśmy, do dwóch po
kojów, po walizce, napełnionej butelkami, 
musującego wina ) likierów. Teraz prze
szliśmy tam. Mo' przyjaciele nie rozgości 
li się jeszcze w nreszkaniu i nie otworzyli 
jeszcze walizek. A wTec ten obowiązek 
wz>liśmv na siebie. Odkorknwaliśmy jed 
na butelkę, druca, trzecią. Nanrawdę pić 
nam się bardzo chciało, a wino płynęło tak 
łatwo. 

Otworzyliśmy przyczepiony do ściany 
aparat radjowy, schwyciliśmy na tali mu
zykę orkiestry balowej i zaczęliśmy tań
czyć na małej przestrzeni. Trzy butelkj na 
czworo. To było niesprawiedliwie. Odkor 
kowaliśmy jeszcze jedną. Ale piliśmy umie 
jętnie, bez pośpiechu: dlatego żeby wypić 

i zabawić się, a nie, żeby się upić. Rosal 
ne, sentymentalna, ale nie blada, zatrzy
mała się, gdyż miała wrazen.e, że jej opa 
dają pończochy. Podniosła bez ceremonii, 
aż do uda sukienkę w formie koszulki k l i 
szowej, zebranej dokoła bioder, t poprą 
wiła sobie podw.ązkę. 

Florence zapytała: 
— Jest tu jeszcze drug] pokój? 
— Tak, sąsiedni. Jest i łazienka. 
Juiiet ciągle sentymentalna, ale już 

blada, podskoczyła. 
— Łazienka? Ach, co za myśli Czy 

to byłoby n.ewłaściwe, gdybym się wyką
pała? Umieram z gorąca, aż się suknia do 
mnie przylepiła. 

— Nie, pani, kąpiel jest zaws7e czynno 
ścią zupełnie niew.nną. 

Juliet wybiegła na korytarzyk. Ja za
prowadziłem miss Florence do druciego pc 
koju. Zaledwie znaleźliśmy się t im, po-
w.edziała: 

— Chciał mnie pan pocałować w usta 
A więc proszę. 

I pochyliła się wprzód z wysuniętemi 
ustami, przymykając oczy. 

— O, darling! 
Wziąłem jej główkę w dłonie, przy

warłem ustami do jej ust, chwytając leciul 
ko zębami dar nieoczekiwany. Wytrzyma
ła spokojnie i oddała pocałunek, potem 
widząc, że nalegam, odsunęła rjirife łagnd. 
nie dłonią i rzekła z olimp jską pogodą: 

— No, dosyć. Pocałunek, to pocału
nek, a nie pożeranie się. Nie, nie, niech 
się pan n.e boi zetrzeć szminki z moich 
ust. Nie pozostawi śladu, to gatunek „kis-
sproof' — z uwzględnieniem pocałunków. 

Z poza drzwi słychać było pluskanie. 
To Jułiet pławiła się w warni e. Ale z dni 
g:ego pokoju równj« K»z!egł się krzyk. 
Rosaline wołała* 



(.IZMtllilJ. 
Zycio Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
M nisterstwo spraw wewnętrznych 

w porozumień u z ministerstwem skarbu, 
stwierdziło uchwalony na nos'ecz.eniach 
rady miejskfei w dn. 23 kwietnia 28 maja 

18 czerwca :b. dodatkowy budżet nad
zwyczajny m. st. Warszawy na okres ob 
rachunkowy 1951/32 z zastrzeżeniem a-
by koszty admin'stracj' nie przekroczyły 
4 proc. sum wydatkowych na budowę o-
raz aby preliminowane kredyty były w y 
korzystywane w miarę uzyskiwana 
wpływów przewi-lzianych w pozycjach 
dochodowych budżetu dodatkowego. 

Śmierć za zbieranie drzewa. 
Dwa strzały leśnika. 

Obradowała w Warszawie rada na
czelna związku polskiej inteligencj' kato 
lickiej. Rada wysłuchała sprawozdań z 
działalności poszczególnych kół zarzą
du głównego. Między innem' skonstalo 
wano rozwój związku od ostatniego zjaz 
du rady. Prócz tego zarząd główny do 
szedł do porozumienia z komitetem, wy 
łonionym przez sekcję inteligenci' Kon
gresu Eucharystycznego w Poznaniu. Po 
rozumienie to daje możność ujednostaj
nienia pracy organ'zacj'' polsklel inteligen 
cji katolickiej na wniosek prof. Haledkie 
go uchwalono powierzyć kołu warszaw 
skemu zorganizowanie sekcji profeso
rów wyższych uczelni, lako polskiej gru 
py. tworzącego się związku mledzynaro 
dowego. Na zakończenie dokonano wy
boru nowych władz zarządu głównego, 
do którego wybrano na prezesa ks. prof. 
Antonfcgo Szymańskiego. 

W sali konferencyjnej warszawskie
go urzędu wojewódzkiego odbyło sic po 
sedzenie sekcji rolniczej warszawskiego 
wojewódzkiego komtetu regionalnego w 
sprawie mleka i spadku cen tego produk
tu. Po referacie naczelnika wydziału ho
dowlanego warszawskiej tebv rolniczej, 
nż. flosera. rozwinęła sie dyskusja nad 
wynalezieniem dróg, prowadzących do 
polepszenia sytuacji na rynku mleczar
skim który wskutek braku zorgatwzowa 
nego handlu, godzi od dłuższego czasu w 
najżywotniejsze Interesy producenta rol-
nka oraz w zdrowie konsumenta. Uch
walono wnioski 1 powierzono warszaw
skiej izbie rolniczej dalszą opieko nad tą 
sprawą. 

Około 20 bm. magistrat warszawski 
spodziewa sV otrzymać wiadomość % 
Londynu w sprawie możJiw. umieszczę 
nia obligacji mieJsk'Ch z tyirułu pożyczki 
jaką miasto zaciąga na budowę pierwszej 
nowoczesnej hali dzielnicowej przy ul. 
Leszno W razie pomyinej odpowiedzi w 
myśl umowy, już 1 grudnia do kasy miej 
skej wpłynęłaby pierwsza cześć pożycz 
ki w wysokości przeszło 2.400.000 zł-
n ezwłocznle potem wydział techniczny 
magistratu przystąpi do robót przygoto
wawczych. Budowa rozpoczęłaby się w 
marcu i trwałaby dwa sezony budowla
ne. Koszt budowy wraz z oprocentowa
niem wyniesie przeszło 7 milionów zło
tych, które mają być płatne w ciągu 5 
lat po oddaniu hali do użytku. 

Do tutejszych lasów państwowych 
wybrali się Edmund Hachuj, pomocnik 
kowalski oraz jego przyjaciel Buda w ce 
lu nazbierania suchego drzewa. 

Wymienieni spostrzegli pomocnika 
leśnego Szymeska. na widok którego 
Hachuj począł uciekać- Za uciekającym 
wystrzelił leśnik dwa razy z dubeltów
ki- Drugi strzał 

KRATECZKI. 

był śmiertelny. 
Hachuj runął na ziemię zalany krwią 

Przywołany na miejsce wypadku lekarz 
stwierdził już tylko śmierć. 

Zwłoki tragicznie zmarłego przewie
ziono do kostnicy miejskiej. Wypadek 
wywołał w mieście wielkie poruszenie-
Policja prowadzi dochodzenie. 

Z a d r a ś n i ę t y h o n o r . 
Cieszcie się niewiasty, bowiem po

sypią się dzisiaj w krateczkach gromy na 
głowy męskie, bowiem ukarane zostaną 
głupawe i złośliwe języki wyrzutków 
męskości, bowiem wszystkie bubki i pę
taki zostaną potępione ku swemu smut
kowi i waszej uciesze-

Co to właściwie jest taki bubek? Jest 
to istota bezpłciowa, wyglądem zewnę
trznym przypominająca zlckka mężczyz
nę, zawsze „wytwornie'* ubrana, war
tościami zaś zewnętrznemi nie przewyż 
sza najgorszej kobiety- Bubek wszystko 
wie i o każdej przechodzącej kobiecie po 
trafi i musi powiedzieć coś nieprzychyl
nego. Ody przechodzi ulicą Inkas pani, bu 
bek mówi do przyjaciela: — Chciałbym 
ją jeszcze raz pocałować. 

— Bo co, pocałowałeś już ją raz? 
— Nie. ale już raz chciałem-
Tak jest w dowcipie. W rzeczywisto

ści bubek opowiada wszystkim znajo
mym, że ją rzeczywiście pocałował. Ją 
1 wiele innych, wymienia nazwiska, 
szczegóły i adresy. Dla niego niema dy
skrecji, niema tajemnicy, niema honoru 
I tern bardziej, z tern większą zacicklo-
<cią będzie kompromitował niewinną ko
bietę, im ostrzejszą od niej dostał odpra
wę. 

Dla bubka i pątaka niema w Łodzi ta
jemnicy. On wam dokładnie opowie, że 
I dlaczego kto się rozwodzi, ile razy 
zdradziła go żona, a ile razy on żonę, że 
ta przyprawia mężowi rogi dla pieniędzy 
a tamta z temperamentu. Pani Y. była 
przed laty w lupanarze, pani X. za mło
dych lat była kucharką u Zetów, pani N-
przechodzi ciężką chorobę dyskretną, a 
wszystko bubek widział na własne oczy, 
gotów Jest przysięgą poprzeć swoje sło
wa On wie dokładnie, z całą pewnością 
1 możecie Jego zapewnieniom wierzyć. 

On sam przecież wyjechał w ubiegłym 
tygodniu z panią K. za miasto, do Rurd 
i co ona z nim wyprawiała, pojęcia nic 
macie, moi drodzy... 

Biada kobiecie, która przypadkiem 
zdradzi się w obecności bubka. że podo
ba jci się aktor A. Po godzinie całe mia
sto będzie wiedziało, że ta kobieta żyje 
od trzech lat z owym aktorem, że ma z 
nim pięcioro dzieci: dwoje umarło na ko
klusz a trzecie na ząbkowanie, pozostałe 
wychowują się na wsi, a mąż naturalnie 
o niczem nie wie- Ale on, bubek, wie. On 
właśnie niedawno był na tej wsi 1 na 
własne oczy oglądał ich dzieci. 

To są „gentelmani", którzy grasuje 
w każdej łódzkiej kawiarni, w każdym 
publicznym lokalu, którzy godzinami wv 
stają przed ..Grand - Hotelem" po trzech 
czy czterech i a conto każdej przecho
dzącej kobiety mają coś do powiedzenia 

GENTLEMAN. 
Panna Jadwiga Wasilewska miała nic 

szczęście wpaść w oko takiego bubka 
Pan.a Jadwiga jest bardzo ładna l jest 
bardzo młoda. Nieszczęściem panny Ja 
dwigi jest jej sąsiad Antoni Wcudke, któ 
rv postanowił, że zdobędzie miłość dzlc 
wczatka. Ponieważ jednak nadzieje za
wiodły, miłość Wendkego zamieniła się 
we wściekłość. 

I gdy 18 września panna Jadzicńku 
przechodziła ulicą w towarzystwie Ja
kiegoś młodzieńca. Wendke powiedział" 
głośno pod jej adresem kilka czelnych ł 
obrażliwych słów- P. Wasilewska skie
rowała sprawę o obrazę do Sądu Grodz
kiego, który „gentelmana" Antoniego 
Wendkego skazał na trzy dni bezwzględ
nego aresztu. 

Jerzy Krzecki-

teraz wszystko w porządku. 
Pogrzeb mózgu nieboszczki. 

Z Warszawy donoszą: 
Dzienniki żydowskie podają opis cie

kawego wypadku. 
Przed dziesięcioma dniami w szpita

lu na Czystem zmarła 36-letnia Rstera 
Hampcl, rodem ze Skaryszewa. Ponie
waż przed śmiercią zauważono u chorej 
anormalne odchylenia w budowie czasz
ki, lekarze, dla dobra nauki, 

postanowili dokonać trepanacji. 
Mózg niebeszki wyjęto i, po szczególo-
wcm zbadaniu, zakonserwowano w sło
ju z formaliną. Pogrzebem zajęto się bra
ctwo dobroczynne „Ostatnia posługa"-

Po tygodniu od kierownika „Ostat
niej posługi", p. Pinkicrta, zgłosiła si<? 
siostra zmarłej. Mcchcna Lautcrszpil, za
mieszkała z mężem w Okuniewic. 

— Przyszłam prosić — rzekła o wsta 
wienie się w szpitalu za moją siostrą nie
boszczką. 

— Za nieboszczka?! 
— Tak, ona co nocy ukazuje mi się 

we śnie 

i narzeka, że ja pochowano h^*~ mózg 
Pokazywała mi nawet ranę iu ! * I 
Mówi, że jej doktorzy móz^ i' i wfc 
ż\ li do słoja. 

— To nie może bvć —*Ł.awołał p. Piri 
kiert — ja zaraz pobiegnę^ do szpitala ł 
sprawdzę- ( 

Istotnie, p. Pinkier zjaw i -
talu. gdzie mu wytłumacz. 5JH 
wy stoją. Rozpoczęły się 
Pragnąc zastosować się do 
kierownik „Ostatniej posługi' 
mu pozwolono zabrać mózg ze słojem 
zakopać w rowie obok zwłok Ester 
Hampcl. Ponieważ lekarz naczelny 

wyraził zgodę, 
odbyła się druga uroczystoś •< i 
wa. 

Nazajutrz do p. Pinkiert 
Mcchcna Lautcrszpil i rzekła: 

— Bardzo panu dziękuję. no 
cy znów śniła mi się siostra- DO 
wiedzieć, żc teraz wszystko jest w 
rządku. 

po-

7 miesięcy więzienia 

za zatrucie trzystu żołnierzy. 

Ofiara nieszczęśliwej miłości. 
Dramat miłosny na kresach. 

Z Drohiczyna donoszą: 
Chutor Osownica D O W . drohłezyń 

sklego, stał się terenem smutnego dra
matu na tle miłosnym. 

Zamieszkały przy rodzicach we 
wspomnianym chutorze, 18-letni Cha-
im Polewka, zakochał się w towarzysz 
ce zabaw dziecięcych, 

urodziwe] Marysi Skubisz. 
Niestety, na przeszkodzie małżeń

skim planom młodego chłopca, stanął 
upór rodziców Chaimka, zagorzałych 
Żydów — ortodoksów, dla których mai 
żeństwo syna z „gojką" równało się 

najstraszliwszej klątwie. 

Polewka zmartwiony pokrzyżowa
niem się jego zamiarów, chodził coraz 
smutniejszy 1 coraz częściej przepadał 
z domu. 

Któregoś dnia, nieobecność syna prze 
ciągnęła sie dłużej, niż zwykle. Zanie
pokojeni rodzice wszczęli poszukiwa
nia, które przez dłoższy czas nie dawa
ły żadnego rezultatu- Dopiero po dwóch 
dniach, w odległym, gęstym zagajniku 
znaleziono trupa młodego chłopca. Na 
przestrzelonej skroni zakrzepła ruda 
plama krwi . 

Obok, na ziemi leżał rewolwer, któ
rym chłopak przerwał sobie nić życia. 

Z Torunia donoszą: 
Przed sądem apelacyjnym w Toru

niu przewinęła sę głośna swego czasu 
afera dostawy mięsa do garnizonu toruń 
skiego. 

Na ławic oskarżonych zasiedli Paweł 
Katarzyński, włnścele! przedsiębiorstwa 
rzeźnfekiego w Toruniu i brat iego Jul-
jan. również rzeźnik. 

Paweł Katarzyński, który był przez 
kilka lat dostawcą mesa dla woiska do
starczył kilkakrotnie mięso zepsute 1 w 
dodatku pochodzące ze zwierząt cho
rych, które skupywał pokryiomu 

bez kontroli weterynaryjnej 
Po spożyciu takiego mesa w końcu ma
ja 1929 r. zachorowało około .300 żołn e 
rzy z objawami zatrucia. Według orze
czenia biegłych lekarzy zachodziło zaka 
żenle prątkam" parotyfusu B. 

W pierwszej instancji toczył się w 
tej sprawie proces przed sadem okręgo

wym w styczniu ub. roku. Przesłuchano 
około 80 świadków i k Iku biegłych. Pro 
ces zakończył się zasadzeniem Pawła 
Katarzyńskiego na rok wlezienia pod
czas gdy Juljan K. został zwolniony. 
Od wyroku tego tak prokurator lak * o-
skarżony K. wnieśli apelację. 

Sąd apelacyjny po całodzienne! roz
prawie oskarżonemu K. obniżył karę i 
12 miesięcy na 7 miesięcy w ezlcnia i ka
rę tę uznał za odsfedzoną przez areszt 
prewencyjny. Odnośnie do Juliana K-
wyrok I instancji został zatwierdzony. 

W motywach wyroku sad zaznaczył 
że w na oskarżonego Pawła Katarzyn, 
skic została 

całkowicie udowodniona 
że dostarczał mięso zepsute i pochodzą
ce ze zwierząt chorych Jako okoliczno
ści łagodzące sąd przyjął brak należy
tej kontro!" przy odbiorze mlesa ze stro
ny władz wojskowych. 

Szatańska zbrodnia brata. 
Chciwiec stanie przed sądem doraźnym. 

Z Wilna donoszą. 
Mieszkańcy wsi Miłanice gminy mo-

łodeczańskiej oburzeni zostali straszliwą 
zbrodnią kainową, którą popełnił miesz 
kaniec tej wsi Marjan Szelonck, na o-
$obiv swęiio młodszego brata - Adama. 

Przed dwoma dniami obaj bracia u-
dali się do Mołodeczna, gdzie dokonali 
sprzedaży swego majątku. Transakcja 
przyniosła obu braciom 

po 3000 złotych każdemu 
Wracając do wsi rodzinnej chciwy 

Marjan postanowił zawładnąć rónież go 

tówką swego brata. W tym celu, prze
prawiając się przez rzekę, zepchnął swe 
go brata do wody, wiedząc, że on 

nie umie pływać. 
Szatański plan udał się, bowiem A-

dani .S/clonck utonął-
Bratobójca nie długo Jednak cieszył 

się rabunkiem. Dochodzenie policyjne 
wykazało Jego winę i w dniu wczoraj
szym Marjan Szelonek został areszto
wany. 

Grozi mu sąd doraźny. 

Upadek montera 
z 15 metrowej wysokości. 

W Otorowie spadł z 15-metrowej wy 
sokości podczas reparacji komina go
rzelni pewien monter firmy Józef Hel-
gellman z Poznania. Nieszczęśliwego 
przewieziono w groźnym stanic do szpi

tala św- Józefa w Szamotułach, gdzie 
po pewnym czasie wyzionął ducha. 

Policja wdrożyła śledztwo celem u-
stalenla powodów tragicznego wypad
ku. 

x:o;x-

JEAN RAMEAU. 

Pogardzone serca. 
Było to małżeństwo niezwykłe. Narze 

czona nie miała grosza posagu, a narze
czony wart był — mówiąc stylem ame
rykańskim — od piętnastu do dwudzie
sta miljonów. Anna d'Espaly wprawdzie 
była piękna, wdzięczna i bardzo dobrze 
wychowana, ale narzeczony, James Pe
ters, był również piękny, inteligentny j 
doskonale ułożony. A w dodatku niesły
chanie wspaniałomyślny. Codziennie przy 
sylaf swojej przyszłej żonje jaki dar 
wspaniały: kwiaty lub klejnoty, koronki 
• bjbeloty. Za wszystko płacił czekami. 
Rucmem eleganckim wyciągał z kieszeni 
wieczne pióro i karnecik, kreślił cyfrę i 
podpis, a następnie odrywał ważny pa-
r»ini- od szczodrego bloku. Wyglądało, jak 
py wobec usłużnych dostawców zrywał 
jjslki stokrotek. I Anna d'Espaly, dziecko 
iudzi zubożałych, umiała ocenić piękno 
tego nowoczesnego gestu — pańskiego ge 
s t i posiadacza zasobnej książeczki cze
kowej. 

Patrząc na odrywane dla nJej wspa-
liŁłe papiery, Anna powtarzała, jak sen 
><y.mentalna partnerka: „Kocha mnie —-
trochę — bardzo — namiętnie — do sza 
I--listwa 

A jednak, gdyby to wkońcu znaczyć 
mjało: „Nie kocha wcale"? 

Któż to wiedzieć mógł*... Nie jest rze-
rzą trudną odrywać czeki... Nie psuje to 
raić. A czego ten gest dowodzi: uczucia 
czy też bogactwa? 

I nad tern zastanawiała się Anna, bo 
wiem o miłość chodziło jej znacznje wię-
ej niż o czeki. Była biedną dziewczyną o 
ojccjach zgoła nie nowoczesnych. 

Pewnego dnia, gdy jechała autem z 

narzeczonym na zakurzonej drodze, wy
dała okrzyk: 

— To dziecko!... Mój Boże!... Czy ży
je?... 

Szofer zahamował samochód i zatrzy
mał go, lecz już zapóźno. Kjlkolemie 
dziecko leżało pod kołami. 

Anna, przerażona, wyskoczyła z auta. 
Za nią wyszedł James. Wypadek był ma
łej wagi: dziecko miało tylko skaleczone 
kolano l wyszczerbiony sabot. Pomimo 
to Anna drżała z trwogi. 

— Nędzniku! — ryczał wieśniak, któ 
ry przybiegł z pobljskiej farmy. — Za
płacisz mi za to! Mój biedny malec. 

I wziął sję do notowania n«meru sa
mochodu. 

— Dobrze, dobrze! •— rzekł James. 

— Co to jest? — zapytała zaciekawio
na. 

—, To kądziel mojej babki, przecho
wujemy ją na pamiątkę. Jest piękna, 
prawda ? 

— Bardzo. Przedmiot muzealny. Ileż 
to ozdób na niej! 

Pcdziwjala starożytną kądziel, pokry
tą czarnemi linjami, wyrytemi na niej i 
tworzącemi to kółka, to czworokąty, albo 
trójkąty, krzyże, kwiaty lub serca. Tak 
jest: u doju kądzieli znajdował się szereg 
serc, wyżłobionych cierpliwie przez ja
kiegoś artystę—prostaka. A nad najwjęk 
szem z serc, pod rysunkjem płomieni, 
widniał podpis;,,,Jan Marjan Gauthjer". 

— Kto to był? — zapytała Anna. 
— Dziad mój. Był pastuchem i pa-

— Zapłaci sję wam, naturalnie. To syn S ą C s w e stada pracował nad tą kądzielą 
wasz? Zobaczmy, co mu się stało. 'dla swojej narzeczonej, a mojej późnjej-

Obejrzał ranę, przekonał się, że jest' : 5 Z e j babki, 
bardzo lekka 1 wyciągnął książeczkę cze- j — Ach! Ale nad tern trudzić się mu-
kową, . ' [siał latami. Rzeźbił to os trem żelazem, 

— Sto franków. Zgadzacie sięT^Nie? zaczerwienionem w ogniu zapewne? 
— Tak jest, proszę panj. 
— Musiał przecież uszkodzić sobie 

ręce? 
— Słyszałem, że jeszcze dziesięć lat 

po ślubie nosjl na rękach ślady okale 
czeń. 

— Biedak! Ale jakże kochać musiał 
swoją narzeczoną! 

A potem zapytała, wskazując na in
ny przedmiot, wiszący na ścianie. 

— A to co? Pantofle? 
— Tak. Pantofle mego dziada. 
— Tego, co rzeźbił kądziel? 
— Jego samego. 
— Te pantofle są bardzo ładne. Kto 

je wyszywał? 
— Jego narzeczona, oczywiście — mo 

ja babka. 
Anna przyglądała się wyblakłym i za-

Dwieście. No, niech będzie trzysta. Wypi 
jecie za jego zdrowie. Proszę. 

Wypełnił czek i podał go wieśniakowi, 
który nigdy czegoś podobnego nie oglą
dał. Obracał czeR na wszystkje strony. 

— Możesz to przyjąć! — oświadczył 
jakiś jegomość w okularach, przybyły na 
miejsce wypadku. — To na bank pań
stwa. 

Wieśniak rozchmurzył się. Trzysta 
franków za wyszczerbiony sabot. Niezła 
zapłata. Okazał się życzliwy dla pary 
automobilistów i zaprosił ją na kieliszek 
wina. James wzdragał sję trochę, ale u-
legł prośbie Anny. 

Wjno nje okazało się złe. Rozejrzała 
się wokoło. Meble były pospolite. Jed
nak zatrzymała się przed czemś, wiszą-
cem na ścianie* 

kurzonym pantoflom z błękitnego aksa
mitu, wyszytego w naiwne desenie. Wy
szycie zrobione było nićmi z jedwabiu i 
metalu, a głównym motywem była na 
każdym pantoflu para gruchających go 
łąbków wśród wieńca z róż. 

— Mój Boże! — rzekfa Anna. — Dla 
stworzenia tych drobnych arcydzieł trze
ba było z pewnością miesięcy, a nawet 
lat... 

— O! tak, tern bardziej, że babka 
mogła nad tern pracować tylko ancą, przy 
świetle łojówki. Pamiętam, jak opowjada-
ła, że popsuła sobie tem oczy 

Anna milczała, jakby zahipnotyzowa
na term sercamj na kądzieli i gołąbkami 
na pantoflach. Myślała: 

— Umiano sję kochać w ow3ch 'ze-
sach. Nie zapomocą szybko odrywanych 
czeków. W tych wzajemnych darach ma
lej wartości były dowody pracy z poświę
ceniem — wkładało sję w nią całe serce. 
Mój Boże! Jakże te czesy są dalekie! 

Spojrzała na czek, leżący na stole 
wieśnjaka. Zdobiły go cyfry, ale nje najw 
ne kwiatuszki, serca lub gołębie. Te 
śmieszne, niemodne serca i gołębie. 

Wyjrzała za okno na czekający samo 
chód — potężny, wygodny i pjęknje wy-
lakierowany... bez kwiatów, serc i gołębi. 
Żadnych ozdób. Nie dopuszcza ich nowo
czesna moda. 

— Idziemy, kochanie? — zapytał znje 
cierpliwiony narzeczony. — Późno już, a 
dziś wieczorem musimy 

— Co musjmy? — zapytała narzeczo
na głuchym głosem. 

Twarz jej przybladła jeszcze więcej, 
a ręce drżały. tem przejechało ją auto ciężarowe, rzad-

— Proszę mi wskazać najbliższą sta- k i e w t e J P u s t e J u " c y 
cję — rzekła d 0 wieśniaków, — chvba B y ' a t ° u l i c a ..Zatraconych serc", 
jest jaka stacla w tei okolicy? Tłum L. 51 

— O kjlkaset metrów stąd. Trzeba 
tylko pójść drogą na lewo. 

— Dziękuję. 
I zamiast wsiąść do samochodu, An

na pieszo skierowała się na drogę do 
stacji. 

— Ale, moja droga, — zdziwił się J& 
mes. 

— Nje mogę, — rzekła Anna. — 
|Wybacz, to nerwy zapewne. Ale zanadto 
się przeraziłam. Nje mogę jechać samo-
chodem. 

Półgłosem dodała: 
— I wielu innych rzeczy już zrobić 

nie mogę. 
Uparła się wrócić koleją. 
Nazajutrz, nie uprzedziwszy nikogo, 

wyjechała tramwajem. Dlaczego? Dlate
go, że tramwaj ten szedł do miejscowoś
ci, zwanej „Gołębim lasem". 

I przebyła dwa dni w tem miejscu, 
gdzie już nie było gołębi. A potem wróci
ła do Paryża, mówiąc sama do siebie, jak 
osoba pozbawiona zdrowych zmysłów. 
Było wyraźne, że wypadek samochodowy 
coś naruszyć musiał w jej mózgu. 

Długo błądzjła po dzjelnjcach ludo
wych w poszukiwaniu czegoś — może 
serc i gołębi — na wystawach z sztucz
nego marmuru, ale ich nie znalazła. Nie 
znalazła ich taić że na reklamach świetl
nych. Njgdzje nje było serc anj gołębi. 
Są to rzeczy przedawnione, pogardzone, 
niedość nowoczesne. Znienacka zatrzyma 
ła się, wzburzona. 

— Aaa! — rzekła, spoglądając na błę
kitna tablicę z nazwą ulicy, a przerażone 
jej oczy napełniły aię łzami. Chwilę po-
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Kto dalej? 
S p o r t n a b e z r o b o t n y c h . n a 

Organi: acje i kluby sportowe dotych 
r/ns nadzwyczaj skromną akcję wszczę 
fv i:a rzec? bezrobotnych. Poza Policyj
nym Klubem Sportowym, Łódzkim Klu
bem Sportowym. Miejskim Komitetem 
WP j PW w Pabianicach oraz Prasy i 
Sędziów piłkarskich w Łodzi i>nne Sto
warzyszenie Sportowe nic dla bezrobot 
uycłl nie uczyniły. Rusza s;>; pono 
ŁOZP urządzając zawody bokserskie 

Łódź — Warszawa na rzecz bezrobot
nych, lecz wszystko to jest kroplą tylko 
w morzu potrzeb-

Apelujemy do wszystkich klubo ,v i 
erganizacyj sportowych aby corychlej 
urządziły u siebie zawody czy skfadiki. 
Sportowcom nie wolno uchylać się od 
danin. 

C .wekujemy na wiadomości w tej 
sprawie. 

Przed spotkaniem Łódź—Warszawa w boksie. 
Udział świetnego Chmielewskiego. 

W nadchodzącą niedziele o godzin e 
11.30 odbędzie s':e w sali Fil "orUi spot 
kanie m cdzymiastowe W e . 'wa — 
r.ódź w boksie które ŁZOB oiuanfzuje 
wspólnie z Grodzkim Komitetem Niesie 
sien a Pomocy Najbiedniejszym. Czysty 
zysk przeznaczono na zasilenie szczu
płych funduszów komitetu. 

Spotkanie powyższe wzbudziło w 
naszym urodzie naiszesrze zainteresowa 
nie. gdyż pcściarze tych dwóch okrę
gów wykazali ostatnio nadzwyczajną 
formę o czem świadczą njdobitniej 

osiągnięte rezultaty 
w spotkaniach Warszawa — G. śląsk 1 

Warta — JK. Poznański. Spotkanie po, 
wyższe nabiera z drugiej strony poważ j 
uego znaczenia, gdyż niedzielne wy fk 
w niektórych kategoriach miarodajna 

będą przy ustaleniu reprezentacii Polski 
przećwko Szwedom, f wobec tego, li 
czyć się należy z nadzwyczaj ciekawym 
przebiegiem walk. 

Docenijąc ważność powyższego 
spotkania zmobilizowały 'interesowane 
okręgi swych najlepszych zawodników, 
których zgłoszenia według kolejności 
wag przedstawiają się następująco: 

Warszawa: Pasturczak. Kazimiersk\ 
Goss, BireiKweig Karpiński. Garbarz, 
Mzcrski i Finn. 

Łódź: przeciwstawia gościom nastc 
ptijący skład: P'etrzyński, Kustosz, Cy 
ran, Klimczak. Gamczarek Chiraelewsk 
Wurm i Konarzewski. 

G zainteresowaniu s'e meczem św ad 
czy najlepiej przedsprzedaż biletów w 
drogirji p. A. Dietla ul. Potrkowska 157. 

Związek Dziennikarzy Sportowych. 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu 

Polskiego Związku Dziennikarzy Sporto 
wycli załatwiono cały szereg spraw ak-
tuaii ych. Niebawem nastąpi reorganiza
cja (wzgl. zawiązair") okręgów w Wici 
kopolce, na Śląsku i Wilnie, postanowio
no przeprowadzić selekcie dziennikarzy 
aby w związku zrzeszeni byli tylko 
\*vrawdzie czynni członkowie, postano
wiono nawiązać ściślejszą współpracę 

ze związkami sportowend. 
1 z zagranicznemi kołami dziennikarzy 

sportowych. Zarząd Związku przystąpi 
do wydania drukiem swego nowego sta 
hitu, niedawno ostatecznie przez władze 
z utwierdzonego. 

Zarząd złożył pewną kwotę na rzecz 
bezrobotnych. Przygotowania do wycie 
erki n;i igrzyska olimpijskie są już na 
ukończeniu i niebawem zarząd wyda od 
oowietlni komunikat do swych człon
ków. Termin walnego ogólnopolskiego 
zjazdu dziennikarzy sportowych wyzna 
c/<>no na kwiecień. * 

Pierwsze treniigi hokeistów 
w Katowicach. 

Z Katowic donoszą: 
Z chwilą otwarcia sztucznego lodowi 

<<ka w Katowicach, — Polsk. Zw. Hokeja 
na Lodzie zorganizował w tym roku 
pierwszy kurs dla hokeistów, rekrutują
cych się z najważniejszych ośrodków ho 
kojowych Polski. 

I tak zobaczyliśmy już wczoraj w 
czasie otwarcia toru — reprezentacyjne 
go bramkarza Polski, Stogowskiego z 
Torunia. Ludwiczaka z Poznania, Mau
rera i Sabińskiego z „Pogoni" lwowskiej 

Sokołowskiego z „Lechji" lwowskiej, 
oraz kapitana sportowego PZHL p- Sa
chsa z Łodzi. 

Dziś przybywają Jeszcze do Katowic 
— Krygier oraz hokeiści lwowscy. 

Pierwszy tydzień w obozie poświę
cony będzie lekkiemu treningów* jazdy 
na łyżwach. Pełne prace w oboziie roz
poczną się dopiero po tygodnhi. 

Codzicnnie od godz. 21 obóz hokejo
wy wraz z hokeistami śląskimi odbywa 
swe treningi. 

Piłka nożna w koronie. 
Garbarnia mistrzem Ligi. 

Mistrzostwa ligowe w roku bieżącym 
zostały nieoficjalnie zakończone. Mamy 
już definitywnego mistrza Polski na rok 

..Warcie*' poznańskiej i za kilka dni przej 
mie koronę króla piłkarzy polskich. 

Detronizacja „Warty" i koronacja 

Warta 
1 9 3 0 

Garbarnia 
1931 

193I. Jest nim klub sportowy „Garbar
nia'* (Kraków). 

„Garbarnia" odebrała mistrzostwo 

„Garbarni" nastąpi na walnem zgroma
dzeniu Ligi, które odbędzie się w grud
niu r. b. w Warszawie. 

Młodzież strzela... 
Zawody strzeleckie S. M. P. | m . Ks. Bosko w Łodzi. 

SMP im. Ks. Bosko, przy par. św. Te
resy w Łodzi z okazji święta młodzieży 
zorganizowało dla swych członków za
wody strzeleckie, z broni małokalibro
wej 

na własnej strzelnicy. 

Honorowy strzał do tarczy oddał pa
tron SMP ks. prob. Dyiong. Pierwsze 
miejsce zajął Janaszyk, drugie Pakuła, 
trzecie Szymczak- Na stanowiskach sta
nęło 10 zawodników. 

Sport w kilku słowach, 
(—) W nadchodzącą niedzielę koń

czy ŁKS tegoroczny sezon rozgrywek 
ligowych meczem z Cracovią w Krako
wie W razie zwycięstwa drużyna ŁKS 
ma szanse zajęcia piątego miejsca w ta
beli ligowej. Poza tern odbędą się w kra
ju następujące mecze: Legja — Warsza
wianka i Pogoń — Polonja we Lw.owie. 
Rozgrywki ligowe zostaną ostatecznie 
zakończone w niedziele, dnia 29 listo
pada. 

(—) Wspaniałe zwycięstwo przez k. 
o. młodego zawodnika IKP, Chmielow
skiego, nad mistrzem Polski i wicemis
trzem fuiropy, Majchrzyckim, odbiło się 
żywem echem w całej polskiej prasie 
sportowej, która podkreśla, że Chmie
lewski jest największą gwiazdą polskie
go boksu i winien być uważany w obec
nej chwili za najlepszego boksera polskie 
gc- Nawiązując do jego walki z niepoko
nanym Majchrzyckim, warto zaznaczyć, 
że w trzeciej rundzie Majchrzycki otrzy 
rrnł tak silny cios, że wyleciał mu na 
ring jego ochraniacz zębów. Warto rów
nież zaznaczyć, że publiczność poznań
ska darzyła wielką sympatją łodzianina, 
nie szczędząc mu owacji i braw po jego 
wspaniałem zwycięstwie nad Majchrzy
ckim 

(—) Zreorganizowana sekcja piłkar
ska Klubu Turystów, urządziła ubiegłej 
soboty w lokalu własnym wieczór towa
rzyski, który zgromadził obok licznych 
obecnie członków sekcji, także wielu 
dawnych piłkarzy tego klubu, którzy od 
szeregu lat nie uprawiają juź czynnie pił
ki nożnej. Po przemówieniach prezesa 
klubu, dyr. Richtera, mgr. Kallenbacha 
oraz inź. I ichtenszteina zebrani w nie-1 

zwykle miłym i serdecznym nastroju za
stanawiali się nad sposobami, mającemi 
na celu doprowadzenie sekcji plkarsk«ej 
do dawnego poziomu. 

(—) W nadchodzącą niedzielę wyzna
czone zostało spotkanie o mistrzostwo 
Lodzi i puhar „Kurjera Łódzkiego" mię
dzy zespołami ŁTSG 1 Hakoah- Jak się 
jednak dowiadujemy dryżyna żydowska 
postanowiła oddać przeciwnikowi pun-, 
ktv bez gry i do walki sie nie stawi. W | 
sprawie tej nadeszło odpowiednie pismo 
do Zarządu ŁOZPN. 

(—) W związku z ustawicznie poja-
wiajacemi się pogłoskami o mającej na
stąpić zmianie systemu rozgrywek ligo-

I wych. dowiadujemy się, że rzeczywiście 
sprawa ta jest omawiana niemal na każ-
dem posiedzeniu Zarządu Ligi, przyczem 
w najbliższych dniach wyłoniona zosta
nie specjalna komisja, celem opracowa
nia odpowiedniego systemu, mającego w 
pierwszym rzędzie na celu ułatwienie 
drużynom ligowym rozgrywanie w cią-
gu sezonu również spotkań towarzys
kich. 

(—) Łagodny (Nahaczewski) — Po-
KOn otrzymał z klubu skreślenie, poprze
dzone półroczną dyskwalifikacją, spowo
dowaną niesportowem zachowaniem się 
w stosunku do jednego z członków klu
bu. 

(_) \v rekordzie bramek prowadzą 
nadal Herbstreich i Kisieliński II (po 
23 bramki) przed Kozokiem (20), Knio-
łą (19), Szerfkiem II (16). Banaszkiewi-
czem (15), Smoczkiem, Nawrotem i Mau
rerem (po 14), Peterkiem i Przeździec-
kim ' *« 

ODZNACZENIE. 

Dekretem Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej został nadany „Krzyż Niepo
dległości" p. Zygmuntowi Koperskiemu 
długoletniemu sekretarzowi Związku Le 
gjonistów w Łodzi. 

OTWARCIE UNIWERSYTETU STRZELECKIE 
0 0 W ŁODZI. 

W dntu 15 bm. odbyło się w lokalu S/koły 
Handlowej, ul. Gdańska 45, uroczyste otwarcie 
Uniwersytetu Strzeleckiego w obecności strzel
ców i strzelczyń z aj) roszonych gości oraiz przed 
stawicie!! władz w osobach p. generała brygady 
Oiseyny-WilczyńskijegD, kpi Gzytóryna Jako 
przedstawiciela d-cy OK IV gen. twyg. M:tłachow 
"Wego Naczelnika Wydziału Kuratorium p. Krzy 
wobłockiego, wizytatora Petrykowskiego, przed 
stawiclela p. starosty grodzkiego, komendanta 
Okręgu Z. S. kpi dyipl. Pluty-Czachowskiego I 
innych. 

ZacaiS uroczystość sprezea Z. S. tódź-mtasto 
ppłk. dypl. WaJawski, witając przedstawicieli 
władz 1 podkreślając ważność ted pierwszej w Pol 
sce na terenie Z. S. ptacówkL Następnie wygło
sił ć Misze przemówienie gon. bryg. Olszyna Wil 
ozynskt, rzucając szereg głębokwh myśli na te-
mał czekających Uniwersytet Strzelecki prac. 
Prot. dr. Słolamzewtoz zapoznał obecnych w In
teresującym wykład/złe z zaimEorzenJiaml U. S. 
Po przemówłeniiflch nastąpiły produkcje chóru 
i orkiestry strzeleckiej. Wykłady rozpoczną się 
w środę 18 bm. wieczorem. 

roczni 
i starszych. 

W dniach: 17, 13 i 19 listopada 1931 
r. do spisu poborowych w lokalu Biura 
Wojskowego, ul- Zawadzka 11, w godzi
nach od 8—15, powinni się zgłosić — ze 
wszystkich Komisarjatów Policji Pań
stwowej — mężczyźni z rocznika 1908 
i starszych, którzy dotychczas nigdzie do 
spisów poborowych jeszcze nie zgłosili 
i nie zostali wpisani do list poborowych. 

Zgłosić się powinni wszyscy: 
Mieszkający stale na obszarze m. Ło

dzi bez względu na przynależność gmin 
i miejsce urodzenia. 

Czasowo przebywający w m. Łodzi 
podczas trwania zgłoszeń do spisu, t. j . 
od dnia 1 października do dnia 30 listo
pada r. b, nic mający stałego miejsca za
mieszkania na obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Czasowo przebywający w m. Łodzi 
podczas trwania zgłoszeń do spisu, t. j. 
od dnia 1 października do 30 listopada r. 
b. a nie mogący z jakiejkolwiek powo
dów przesłać Urzędowi Gminnemu sta
łego miejsca zamieszkania, pisemnego 
zgłoszenia do spisu 
anmHcaDMnancaBnnraBaB 

O KONTAKT Z ZAGRANICZNYM 
SPORTEM POLSKIM. 

Związek Polskich Związków Sporto
wych zwrócił sie do PZPN z prośba o 
wypracowanie planu rozgrywek z klu 
bami polskiemi w Karwinie, Dyaeburgu 
i Czerniowcach, miejscowości te bo
wiem są ośrodkami polskości w pań
stwach ościennych. 

Zarząd PZPN, popierając jak najgo
ręcej interwencję ZZ., ze względu na do 
niosłe znaczenie propagandowe takich 
imprez, zwrócił się do klubów z propo
zycja zadeklarowania rozgrywek ze 
wspomnianemi wyżej klubami polskiemi 
z podaniem ewentualnych terminów. 

Precz z uprzedzeniem, 
t e polski towar Jest gorszy 

od zagranicznego* 

R a d j o - k ą c i k 
ŚRODA. 

11.40. Przegląd prasy kraj. PAT. 11.58. Sygnał 
czasu. 12.05. program na dzień bież. 12.10. Mu
zyka z płyt gramofonowych. 13.10. Urzędowy 
kom Państw. Inst. Meteorol. 14.45. Muzyka z 
płyt gramofonowych. 15.05. Komunikat gospo
darczy. 15.15. Komunikat harcerski. 15.25. Skrzyń 
ka pocztowa. 15.45. Komunikat dla żeglugi i ry
baków. 15.50. Muzyka z płyt gramofonowych. 
Ki.20. Odczyt z Katowic. 16.40. Arie w wykon. 
C. Galeffl (plyly). 16.55. Angielski (LInguaphone) 
17.10. Odczyt. (735—18.50. Utwory J. Offenba
cha. 18.50.Rozmaitoścl. 19.15. „Komunikat rolni
czy". 19.25. Program na dzień następny. 19.30. 
Muzyka z płyt gramofonowych. 19.45. Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.00. Wieczór narodowoś
ciowy rumuński. 21.00. Słuchowisko z ok. świę
ta rumuńskiego. 21.45—22.15. Koncert. 22.15. Do
datek do Pras Dz. Rad). 22.20. Urzęd. Korpunikat 
Państw. Inst. Meteorol. l i rom polfc#jńy.'22.25. 
Wiadomości sportowe. 22.30. Płyty gramofono
we. 2245. Odczyt w jęz. fr. z K r a k o w a - 23.00— 
24.00. Muzyka lekka i taneczna. 

KATOWICE. 
11.40. Przegl. prasy kraj. 1158. Sygnał czasu. 

1 program na dzień bież. 12.10. Uwertury 1 arjc 
oper. z płyt. 13.10. Kom. meteorol. 14.45. Komu
nikaty. 1455. Intermezzo muzyczne. 15.05. Kom. 
gospodarczy. 15.15. Muzyka tan. z płyt gramof. 
15.45. Różne bajeczki dla najmłodszych opowie 
Ciocia Mela. 16.00. Piosenki ludowe. 16.20. „O 
Karolu Miarce", wygł. prof. Wł'. Dzięgiel. 16.40. 
Skrzynka pocztowa. 1655—1850. Transmisje z 
Warszawy. 18.50. Rozmaitości. 10.05. Odcinek 
powieściowy. 19.20. Inż. St. Nitsch: „Tężyzna 
śląskiego ludu roboczego". 19.45—2235. Inter
mezzo muzyczne. 22.45. Odczyt w jęz. fr. z Kra
kowa. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. fr. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN. 
1150—11.55. Paweł Friedrich czyta własne 

utwory. 14.00—14.25. Dr. A. Behne: „Pablo Pi
casso". 14.30—1455. W. Apel: „Fuga" (II) 17.15 

18.00. Teatrzyk dziecięcy „Zaginiony syn". O. 
Wollmanna. 18.35. Muzyka fortepianowa. 19.10. 
W. E. SUESKIND czyta własne utwory. 19.40. 
..SPUK IN DER V'LLA STERN" — radjorewje 
Fryd. HOLLAENDERA. 

no liz 
Teatr Miejski — Śledztwa 
Teatr Kameralny — Hau-Hau. 
Coctail;— Coraz lepiej. 
Filharmonia — Koncert Cecylji Hansen. 
Apollo — Hallelujah. 
Caslno — Wielkomiejskie ulice. 
Capltol — C. I K. Feddmairszaielk 
Corso — I Gdy noc zapada. I I Zakochany 

bokser 
Czary — I. Widmo śmierci. II . Lord napocze-

kaniu. 
Grand Kino — Wesoły porucznik 
Dom Ludowy — Kobiety nie do malzeńswa 
Luna Światła wielkiego miasta. 
Mimoza — Krew na pustyni. 
Momus — Jedna mocna z kropelkami 
Odeon — Czar tanga 
Oświatowy — Dla dorosłych: Róże na mo

gile dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 
Palące — 4-ch włóczęgów. 
Przedwiośnie — Latarnia morska. 
Rakieta — Trzy siostry. 
Resursa — Znajoma z ulicy. 
Splcndid — On j jego siostra 
Wodewil — Czar tanga 
Zachęta — Jej chłopczyk 

WINSZUJEMY 
Jutro: Odonowi. 
Wschód słońca 6.58 
Zachód — 3.44-
Długość dnia 9.0' 
Ubyło dnia 7.59 
Tvdzień 47, 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn 34.00, Paryż 2S6.50. Pr;'.ga wpłaty tv> 

Warszawę 100 zł. 37750 — 379.50, Wie<!e.i i^c-
jai 79.41 _ 79.89, banknoty 79.20 — 79.S0 7jrych 
100 z i 57.50, Berlin 100 zl. 47.17 i pól — 4/57 i 
pół, wpłaty na Warszawę 47.25 — 47 45, na Ka
towice 47.25— 47.45 na Poznań 47.2.5 — 47.45 
Gdańsk 100 zl. 57.43 — 57.54, telegir. wpla-ty na 
Warszawę 57.41 — 5752 i !)ól. 

LONDYN. New Jork 376.37, Paryż 96.12, Ber 
lin 15.87 I pót, Włochy 73.18, Szwajcada 19.33. 
Kopenhaga 17.92 1 pól Sztokholm 19.94 j pól, 
Praga 127. Budapeszt 25, Rumunia 630 Wiedeń 
38, Warszawa 34. 

PARYŻ. Londyn 96.19, Nowy Jork 2553, Bel-
gja 354.50, Szwajcarja 497, Warszawa 28650. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 16 listopada. Amerykańska — za

mknięcie: 
styozeń 4.56, hity 458, marzec 4.60, kwiecień 

4.63, maj 4 67, czerwiec 4.69, lipiec 4.72, sierpień 
4.74, wrzesień 4.77, październik 4.80 listopad 4.88 
grudzień 4.55. Loco 5.02. 

Liverpool, 16 listopada. Egipska — zamknię
cie: styczeń 7.14, marzec 7.32, mai 7.48, Hpiec 
754, październik 7.92- listopad 6.98. loco —. 

Nowy Jork, 16 Ijstopada. Amerykańska za
nikniecie: styozeń 6.40, luty 6.48, marzec 657, 
kwiecień 6.66, maj 6.76, czerwiec 6.84, Mpiec 
6.94, sierpień 7.02, wrzesień 7.10, październik 
7.19, listopad 6.27, grudzjeń 6.31. loco 6.40. 

Nowy Orlean, 16 listopada. Amerykańska za
mkniecie: styczeń 6.43, marzec 6.60, maj 6.78, 
łUptec 6.95, październik 7.20, grudzifeó 6.33, loco 
6.30. 

Waluty, dewizy i akcje. 
DALSZA ZWYŻKA KURSU KABLA. 

Na zebraniu giełdy dewizowej obroty dewiza 
mj zagranicznemi były nieco mniejsze niż śred
nie. Kursy normowały się mededootide. Dewizy 
na Londyn obiegały po kursie poprzednim. Ka
bel osiągnął dalsze 0.2 er. (na 1 dolarze) zwyżki 
kwsowei. Wzmocni! się też o 1 gr. kurs Pragi. 
Pozostałe dewizy były słabsze. Paryż obnftżył 
się o 2 gr., Belgja o 4 gr, Szwajcaria o 19 gr. 
oraz Holandja nie notowana na giełdzie w so-
baię, w stosunku do ostatniego kursu orfentacyl 
nego o 75 gr. Zawierano wprawdzie równie* 
tra,r/akcje dewizami na Mediolan po 45.10 Jeci 
te nie kwalifikowały się do obrotów ureędowycb 
W obrotach międzybankowych sprzedawano de 
włzy na Berlin po 211.80. Na rynku banknotó-y 
zacramtcznych proca tranzakcyl dolarami Stan. 
Zjednocz., po kursie dotychczasowym, innem! 
banknotami tranzakcyj nie zawierano. W dziale 
metali szlachetnych tendencja utrzymana. Wa
haniu kursowe są minimalne. Zainteresowanie o-
gólne rublami złotemi w czasach ostatnich znacz 
nie się zmniejszyło. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PRYWAT. 
PAP. LOKAC. 

W dziale prywatnych papierów lokacyjnych 
obroty były dość liczne I oływłone prey łenden-
/>; ;••'>! mocniejszej. 7 proc. LZ Ziemskie (do
larowe) oraz 8 proc. LZ m. Łodzi podniosły sie 
0 pół proc, 4 i pół proc LZ Ziemskie o 1 proc. 
8 proc. LZ m. Kalisza o 1 i trzy czwarte >roc, 
8 proc LZ m. Lublina (w stosunku do ostatnie
go kursu z 10. 10. r. b.) 3 proc oraz 8 proc. 
LZ m. Częstochowy o 4 proc. Jedynie S proc. 
LZ m. Warszawy pozostały bez zmiany. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Po*. Budowlana 33.00 — 32.75, Poż. DoUrowa 

4350, Po*. Inwest. 80.00. senje 85.00, Poż. Konw. 
4150 Poż. Stahflizac 59.75 — 6i!oo — 59.50. 
Po*. Kolelowa 103.00. LZB Rolnego 83.25 — 
94.00, LZBO Kraj. 83.25 — 94.00. Obi. BO Krai. 
83.25 — 94.00, LZTKZ m. Warszawy 4425, 
— 60.50, LZTK m. Warszawy 65.76 — 6750 — 
66.50, TK m. Częstochowy 60.00, — 62.00, LZ m. 
Kalisza 61-00 — 62.00 — 61.75. TK m. Lubltna 
59.50, LZTK m. Łodzi 63.00. 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA POŻYCZEK 

PAŃSTWOWYCH. 
Na rynku potyczek państwowych panowała 

tendencja niejednolita. 5-proc Poż. Koowersyjna 
1 10-proc. Poż. Kolejowa utrzymały kursy sobot
nie, natomiast 3-proc. Premj. Poż. Budowlana 
obniżyła się o 25 gr. oraz 7-proc. Poż. Stabili
zacyjna — o pól proc, 4-proc. Premj. Poż. In 
westycyjna w sztukach zwykłych zyskała na 
kursie 1 zl., w pełnych seriach — zl. 150 oraz 
Dolarówka — 75 gr. Listy zastawne i obligacje 
banków państwowych utrzymały się na dotych
czasowym poziomie. 

NIECO MOCNIEJSZA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Na rynku akcyjnym zauważyć się daje lekkie 
wzmocnienie tendencji. Obroty nieco się zwięk
szyły. Z akcyj bankowych 1 chemicznych utrzy
mały ostatnie notowania akcyj Banku Polskiego 
or; Soli Potasowych. Z akcyj przemysłu cu
krowniczego akcje Warsz. Tow. Fabr. Cukru zy
skały na kursie zł. 1. Z akcyj metalurgicznych 
wyżej kursu poprzedniego o zł. 4 notowano O-
strowieckie, po kursie zaś niezmienionym obie
gały Pocisk*. 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 110.00, Sole Potasowe 80.00, Cu 

kier 20.00. Ostrowieckie 34.00 Pocisk 1.06. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 17.11. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Warszawie, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych. Kursy usta
lone na podstawie cen giełdowych. Żyto 26.75— 
27.25, Pszenica dworska 28.00—29.00, Owies Je
dnolity 25.75—26.75, Owies zbierany 23.75—24.75, 
Jęczmień na kaszę 25.00—25.50, Jęczmień bro
warowy 2750—2850, Groch Wiktoria 34.00-37.00 
Rzepak zimowy 34.00—36.00, Koniczyna czerwo
na bez kanianki 160.00—200.00, Koniczyna biała 
bez kanianki 250.00—375.00, Mąka pszenna luk
susowa 43.00—55.00, Mąka pszenna 0000 43.00— 
48.00, Mąka żytnia wg. t. p. 42.00—45.00. Mąka 
sitkowa 32.00—33.00, Mąka razowa 32.00— 3,v00, 
Otręby pszenne szale 18.00—19.00, Otręby pszen
ne średnie 17.00—18.50, Otręby żytnie 17.50— 
1850, Kuchy lniane 27.50—2850. Knchv rzepako
we 20.00—21.00, Kuchy słonecznikowe 40—44 pr. 
23.00—24.00, Ziemniaki jadalne 5.00—* no Ohrotw 
średnia. Tenrlencia utrzymana. 



Wykałaczki pod drzwiami. 
Teodor Dreiser pod zarzutem zdrady małżeńskiej. 

Słynny amerykański powieściopisarz 
Teodor Dreiser, który w swej „Tragedji 
amerykańskiej" tak gorąco zwalcza „mo 
ralność" swej ojczyzny, padł ostatnio 
sam ofiarą tej moralności. 

Mimo swej woli, stal się bohaterem 
skandaliczne] afery. 

Było to tak. 
Teodor Dreiser udał się do stanu Ken 

tucky, do zagłębia węglowego, gdzie od 
wielu tygodni panują krwawe zamieszki 
wśród górników. 

Górnicy ci strajkują, władze zaś chcą 
ich zmusić do pracy represjami. 

Przybycie do zagłębia węglowego 
Dreisera było ogromnie nie na rękę wła
dzom. 

Zrozumiano odrazu, że ów pisarz spo 
łcczny. cieszący się ogromną symipatją 
górników, po powrocie do Nowego Jor
ku ogłosi szczegółowe sprawozdanie z 
tego, co widział. 

Postanowiono go unieszkodliwić i to 
atakując z całkiem innej strony. 

Z sadu w P:neville (małe miasteczko 
górnicze w Kentucky) wyszło oskarżenie 
przeciw Drciserowi. 

Zarzucano mu, że podczas pobytu w 
tern miasteczku mieszikał w hotelu cał
kiem jawnie 

z młodą kobietą, 
która nie była jego żoną. 

Kobieta tą jest młoda pianiistka ame
rykańska. 

To wykroczenie Dreisera zakwalifi
kowano jako zdradę małżeńską, a zdra
da karama jest w Kentucky więzieniem. 

Służba hotelu Contineotal w którym 
mieszkał pisarz, złożyła zeznanie, iż mło 
da pianistka, weszła wieczorem do po
koju Dreisera- Dla sprawdzenia kiedy 
ten pokój opuści, służący ustawili pod 
drzwiami pokoju 

szereg wykałaczek. 
Nazadutrz rano, wykałaczki te stały 

taksamo jak wieczorem. Dowodziłoby 
ta że nikt od wieczora do rana nie otwic 
rał drzwi pokoju. 

Dreiser wyjechał do Tennesee zanim 
go zdążono w stanie Kentucky areszto
wać. 

Afera narobiła wiele hałasu. 

Złoto na dnfe modrego Dunaju. 
Brak tylko pieniędzy. 

Henryk Pa ;kert bibliotekarz muzeum 
rolnictwa w Budapeszcie. udziel'! ostat-
ti o wywiadu jednemu z pism węgiers
kich w sprawie eksploatacji złota w Du
naju. W czasie wielkiej wojny Austriacy 
podjęli badania próbne, które wykazały. 
ł * Słotnie w miejscowości Neresnich w 
Serbi znajdują s'ę na dnie Dun&hi złoża 
złota. W czasie tych badań, przerwa
nych upadkiem monarchii 1 kieska Austrii 
wydobyto z Dunaju złoto zaoomocą spe 
cjalnych elektrycznych ..smoków", a 
dzienny połów złota wynosił około 

500 koron austriackich. 
Zgodnie z relacją Paikerta dno górnego 

Dunaju zawora ok.pół grama złota za m. 
sześcienny gruntu według zaś oWczeń 
czynionych ostatnio przez specjalnych 
ekspertów, złoża złota w górnym Duna
ju sięgają wartości Welu miliardów szy
lingów 

W Jugosławii, w dolinie Górnej Mo
raw ji , wydobywają codziennie około 30 

deka czystego złota, pewne też złoża zło 
ta znajdują sę w środkowym ( dolnym 
biegu Dunaju. Eksploatacja złota z dna 
rzeki dałaby, zdaniem Pa'kerta. znakomi 
te wyniki, jednakże na podjecie eksploa
tacji na szeroką skale potrzeba węk -
szych wkładów wydobywanie bowiem 
złota z dna rzek' wymaga specjalnych 
nader kosztownych przyrządów, prze-
dewszysrtldem zaś budowy wielu elek
trowni w różnych punktach rzeki, oraz 
armii odpowiednio 

wykształconych inżynierów 
W zakończeniu swego wywiadu H. Pa'-
kert użala się na obojętność rządu i spo
łeczeństwa węgierskiego w sprawie eks
ploatacji złota z Dunaiu. Zdaniem Paiilker 
ta, dwaj tyłko ludzie oceniali należycie 
doniosłość tego przedsięwzięcia, a to: ce 
serz Karol 1 minister skarbu Wekerle. 0 -
baj nie żyją już, a złoto na dnie modrego 
Dunaju czeka cierplfrwie na roraczkę zło 
ta.., f n'e może sie doczekać 

Ondulacja pod sRw«arnem niebem Afryki. 

KIESZEŃ WE WŁOSACH KAFRA. 
Żona za lO wołów. 

Na północ od przylądka Dobrej Nadziei 
w Afryce, leży rozległy Natal, z ludno
ścią murzyńską, zw. Kaframi. Dzielą się 
om na różne plemiona, z których znacz
niejsze są: Galcke, Tembu, Pondo, Fingo 
i wiele innych. 

Pod względem fizyczynm Kafrzy są 
bardzo rozwinięci, każdemu wpada w 
oko ich 

piękna budowa ciała. 
a niemal każdy pierwszy z rzędu Kafr 
mógłby rzeźbiarzowi służyć za model. 
Nie znajdzie się tam krzywego, garbate
go, zbyt wysokiego, z zaklęsła klatką 
piersiową. 

Ubiór Kafrów jest bardzo prosty- W 
domu i przy pracy w polu noszą opaski, 
okręcone koło bioder. Przepisy policyj
ne nie pozwalają jednak w tym stroju po 
kazywać się w miastnch, stąd udając się 
tam, przywdziewają, a raczej okrywają 
górną cześć ciała, jaką taka koszuia, kaf 
tanem, szalem, a 

często starym workiem. 
Kobiety przywiązują pod łopatkami ka
wał pcrkalu. który stanowi wraz z za

paską ich ubiór. Mężczyźni i chłopcy 
okręcają koło bioder sznur, z którego 
zwisają na przedzie i w tyle, chwasty 
czyli strzępy, na pół stopy, długie, boki 
zaś i uda są całkowicie odkryte. Te 
strzępy są to kosmyki z lisich lub innych 
ogonów, skrawki ze skóry, wełny i po
dobne. 

Ubiór Kafra jest bardzo skromny, ale 
za to trefienie głowy, jest 

sztuczne i mozolne. 
Włosy z natury mają krótkie, czarne, 
kręte, którym nadają najrozmaitsze 
kształty. Skręcają je w małe rurki, a 
wtenczas głowa podobna jest do jeża, 
lub też układają je w brózdy i rowki a 
wówczas robi tq wygląd kaktusa. Ozdo
bą nieodstępną, prócz trefionej głowy, są 
różne paciorki, korale, obrączki i pier
ścienie mosiężne, które zawieszają na 
szyi .rękach I nogach. Za kieszeń służy 
KafrOWi jego głowa krzaczasta W niej 
zatyka różne drobiazgi, naprzykład ły
żeczkę z kości słoniowej do zażywania 
tabaki, a inne przedmioty wartościowe 
nosi w pudełku na sznurku, zawieszonym 
nrzez plecy. 

Bodaj to w Paryżu! 
Teatry nie skarżą się na złą frekwencję. 

Paryż to miasto szcześlliwe, które nie 
«na zupełnie przesilenia teartailnego. Na
leży to przypisać nietylko zamożności 
Francuzów, ale również, I to przede-
wszystklem, olbrzymiemu 

napływowi cudzoziemców, 
Jrtórzy tłumnie odwiedzają teatry pary
skie, dostarczając im stale znacznych do 
chodów. To też gdy u nas wszędzie nie
mal w dziedzinie teatralnej zupełna pa
nuje stagnacja, w Paryżu ogólne zainte
resowanie obudziło kilka ciekawych pre 
tnier, a sezon rozpoczął się już w całej 
•pełni. 

Znany aktor 1 zręczny rzemieślnik 
teatralny, fabrykant cora/z tjo nowych 
zgrabnych sztuk, obliczonych coprawda 
tylko na doraźne powodzenie. Saoha Gu-
itry, wystawił obecnie sztukę p t „Wiilla 
do sprzedania", w której wystąpili sam 
(wraz ze znaną aktorką Paulina Carton. 
Elaborat ten, nie mający trwalszych war 
tości, napisany Jest z właściwą autorowi 
zręcznością, a osnuty Jest 

na tle czasów dzisiejszych. 
Jest to właściwie bezpretensjonalna far
sa, tu i owdzie ozdobiona wpłecioneml 
Kupletami, a więc zbliżająca się swoim 

Raf dla 
W wodach ussuryjskich 

Rzek' mandżurskie mają bardzo wie-
<e ryb. Do najrybniejszych należy rzeka 
Amur z dopływami, która Uczy co najm
niej 20 gatunków ryb Do!nv Amur sły
nie bogactwa jesiotrów wyzów, łoso-
(a (! karpi; w średnim chwytają czeozugi 
sumy 1 mniejsze ryby 

Amurski jesotr dostarcza kawioru, 
który według zdania znawców. n'e ustę
puje kawiorowi z nad Wołgf, a co waż
niejsze. 

lest bardzo tani. 
Podczas tarła zapełniają wody Amuru ca 
łe arme łososi. Są tu trzy gatunki, które 
ciągną w niejednakowej porze. Najpierw 
|)ły'ią łososie trzy metrowej długości, 
później tylko łokciowe wkońcu średnie 
Łowią i jedzą wszyrtkie trzy gatunki, a-
!e z pierwszego ciągu zużywają tylko 
nały kawałek grzbietu: reszta zasuszo
na idzie na nawóz lub na pożywienie dla 
psów. 

Drugi gatunek ma być delikatniejszy 
i stanowić codzienne pożywienie miesz
kańców. 

Trzeć; średni rodzaj ma bvć nailep-
szy i n e ustępować w niczem europej
skiemu łososiowi. Jedzą go gotowane
go, smażonego, wędzonego i na surowo 
z solą i oliwą. Jakie mnóstwo łosoś' jest 
w Amurze podczas tarła, śwadczy najle 
piej fakt, 'ż mieszkańcy nie zadają sobie 
nawet 

trudu z łowieniem. 

charakterem do dawnego wodewilu. 
Zupełnie inny charakter posiada dzie 

ło Jana Giradoux, wystawione w tea
trze Pifealle, p t „Judyta"- Jan Gairadoux 
Jest arystokratą literatury. Jego powie
ści „Bella" t „Zygfryd" to najsubtelniej
sze kwUaty wysokiej kultury i głębokie
go intelektu. Zawierają one nowe zagad
nienia w <"rygiAnej I przepięknej formie. 

Po tych powieściach zwrócił się ten 
autor ku teatrowi. Przedewszystkiem u-
dramatyzował „Zyfryda", a gdy prze
róbka ta miała duże powodzenie, 
napisał sztukę pt. „Amfitrion 38", która 
nietylko we Francji, ale i na innych sce
nach europejskich cieszyła się ogromnem 
powodzeniem. 

Obecnie postanowrł wykwintny ten 
poeta sięgnąć raz jeszcze do znanej hi
storii biblijnej o Judycie i Holofemesie, 
aby zniszczyć dawną legendę i podać 
własne jej prawdziwie oryginalne opra
cowanie. W ten sposób stworzył dzieło, 
stanowiące wysoką klasę, co do walo
rów artystycznych, ale pozbawione ży
cia dynamiki 1 prawdziwej teatralności. 
Toteż premiera „Judyty" była Jednoczę 
śnie wielkim sukcesem i zupełną—klapą. 

Z Dalekiego Wschodu. 

Demonstracje Chińskie przeciw Japończykom w Tlentsinie-

ryby można łowić ręką. 
Budują poprostu w wodze przybrzeżnej 
zasieki, czy płoty na kilka metrów diłu-
gie. Uwięzione ryby czerpią następnie 
ręczną siecą z wody na łódkę Majtko
wie zajęci na parowcach amurskich o 
trzymują jako pożywienie oprócz chleba 
herbaty i cukru, niema! wyłączni kawa! 
k suszonego łososia- Jesiotry mają tak 
niską cenę, że kucharze okrętowi kupują 
nieraz 

30-funtowe sztuki za grosze 
Obok Ammu odznacza s'e obfitośc:\ 

różnorodnych w donzece Ussuri. 
Pominąwszy już mnogość gatunków 

przychodzących tu z oceanu, żyje wiele 
ryb stale w wodach ussuryjskich. W ki l 
ku minutach można ręka nabrać 30 do 4 0 
większych sztuk. 

Obfitość ryb przy wypływie Suuga-
czy z jeziora Chanka jest tak znaczna, 
że 

wydala bezustanny Dlusk 
Wystarczy je łowić workami. Wobec 
bogactwa ryb, n'e zwracaia nawet urwa 
gi mieszkańcy z nad Amuru na płazy i 
żółwie. Żółwie znaidują sie w środko
wym Amurze na przestrzeni od Sungari 
do Ussuri 

Inne zwierzęta, jak węże. Żaby, jasz
czurki nie przedstawiają nic ciekawsze
go, wyjątkiem jadowitego Trigonocerv 
halus BlonhoffiA. Zresztą nie brak iwężów 
w Małym Czinganie. 

Śmierć za dwa kawałki cukru. 
Epileptyk zabił pielęgniarza. 

W znanym austriackim domu zdro
wia, Steinhofie, rozegrała się straszliwa 
tragedja, której ofiarą padło życie pielę 
gniarza. 

W pawilonie 24, na oddziale męskim 
przebywa od dłuższego czasu 22-letn; 
epileptyk Pomberger. Zachowuje się 
przeważnie spokojnie tak, że używano 
go nawet do rozmaitych robót szpital
nych, kierując się zasadami t. zw. „tc-
rapji pracy". Tylko czasem występowa
ły u Pombergera 

gwałtowne wybuchy gniewu-
Onegdaj po południu zarzucił pielęg

niarz, Karol Werfel, Pombergowt, że za
brał jednemu z pacjentów 2 kawałki cu
kru. Na tern tle doszło między epilepty
kiem a pielęgniarzem do gwałtownej wy 
miany słów, która doprowadziła chorego 
do szału wściekłości. Z trudem zdołano 

Nagrodzone arcydzieło. 

..Żałoba'', piękna rzeźba Elkana. 

Redaktor naczelny; Franciszek Probsś, 

furiata ubewładnić i włożyć mu kaftan 
bezpieczeństwa. Zdawało się, że wariat 
został unieszkodliwiony... 

Lecz w momencie, gdy do związanego 
zbliżył się pielęgniarz, Bomberger na
głym ruchem k.,pnął go w okolicę brzu 
cha... Nieszczęśliwy runął na ziemię i 
mimo natychmiastowej pomocy lekar
skiej w kiilka minut potem 

zakończył życie... 
Biedny pielęgnarz pozostawU żonę 

i troje nieletnich dzieci..' 
W związku z tym faktem prasa wie 

deńska rozpisuje sie szeroko o stosun
kach, panujących w Steinhofie, zajmując 
w tej sprawie częściowo stanowisko bar 
dzo nieprzychylne dla obecnego tam „re
żimu". Oto pielęgniarze tamtejsi okazują 
wprawdzie przeważnie dużo dobrej wo
li, lecz są to naogół ludzie 

zupełnie niewykwalifikowani, 
którzy swem nieodpoWiedniem postępo
waniem rozdrażniają pacjentów, co wre 
szcie musiało doprowadzić do nieszczę
śliwego zdarzenia. 

W związku z tern domaga się prasa 
uiedeńska przeprowadzenia w Steinho
fie zupełnej reformy. 

Gaz z chwastów. 
Odkrycia h ndnskie^o uczonego. 

Wodne hiacynty rosną w Bengalji ma 
sowo, jako dzikie zielsko. Ponieważ roz
przestrzeniają się one zbyt szybko, lud
ność walczy z nfem' ale walka ta przy
nosi n |ewielkie rezultaty. Uczeni hindu
scy zajęli się węc ostatnio ta sprawą, 
chcąc dopomóc rodakom. Skoro nie moż 
na chwastu tego zniszczyć, postanowili 
podjąć próby, ażeby go dla człowieka 
wykorzystać. 

Obecnie przychodzą wiadomości z 
których by wynikało, że uczony Hemen 
dra Kumar Sen zdołał już przerobić ów 
szkodliwy chwast na materiał, z którego 
będzie można wytwarzać 

gaz świetlny 
— a jakiś inny uczony h nduski kończy 
próby uzyskania cukru z owych hiacyn
tów I ta próba zapowiadać sae ma świet
nie 

Oczywiście, prasa naukowa Europy 
nie ma jeszcze szczegółów an bliższych 
informacyj w jaki sposób prowadzone by 
ły te próby-

Bronią zaczepną i odporną jest kij 
maczuga. Sporządzone są z twardegi 
drzewa. 
Kafrzy żywią się kukurydzą, słodkie-
ml ziemniakami, mięsem i mlekiem. Po 
siadają 

piękne, tłuste bydło, 
które wśród nich służy za monetę, za 
którą kupują żony. pola itd. Mięso szcze 
golnie lubią, lecz woły swoje w pewnych 
tylko okolicznościach zabijają, za to gdy 
padnie jaka sztuka, sprawiają obfitą ucz 
tę wśród tańców \ muzyki która trwa taii 
długo, dopóki całego zwierzęca nie po
chłoną. Zjadają wszystko, co zjeść się 
daje, płuca, wnętrzności, z wyjątkiem 
mózgu i garbu, jaki ma tamtejsza odmia
na wołów. Czynią to z przesądu, bojąc 
się dostać bydlęcych myśli i garbu. Przy 
smakiem dla nich są pewne 

gąsienice i szarańcza. 
Schwytaną szarańczę trzyma Kafr 

za duże skoki, rozdziera na dwoje, na
prędce partoszy i kładzie do ust. Gąsie
nice przez opalenie oszyszcza z włosów 
i nóg, nad ogniem, poczem zjada. 

Chata kaferska jest upleciona z trzci
ny, sitowia, trawy i podobna do odwró
conej filiżanki, zwyczajnie ma ona pięt
naście stóp średnicy. Kilka słupów pod 
trzymuje ciężar budynku. Otwór w cha
cie, około dwóch stóp wysokości, służji 
za wejście, który zatyka się deską lub 
plecionką. Okien chata nic posiada. 

Panuje u nich wielożeństwo. Kiedy 
syn dojdzie do pełnoletności, ojciec musi 
mu kupić żonę i 

sprawić sutą ucztę 
Cena Jednej żony wynosi dziesięć wo 
łów. Gdy jednak młody pan chce po
jąć więcej żon, musi sobie je sam nabyć. 
Ilość żon świadczy o bogactwie I majęt
ności Kafra- Każda z żon dostaje własną 
chatę. Na głowie żony spoczywa całe go 
spodarstwo i wyżywienie męża i dziec. 
Kucharek Jest tyle, ile żon; każda musi 
przez miesiąc utrzymywać męża, który 
w tym czasie mieszka w jej chacie. 

Zaraz po śmierci zbienją przedmioty 
należące do zmarłego i wiążą Je w szuna 
tę, ciało zaś układają w postaci siedzą
cej. Zanim zwłoki spuszczą do grobu, 
dwóch silnych hidzi 

trzyma Je w powietrzu. 
a całe otoczenie wydaje przeraźliwe Jęki 
Starszy obcina nieboszczykowi włosy w 
czterech miejscach na głowie i wrzuca 
je do grobu, jedna z niewiast umywa 
twarz zmarłego. Następnie starszy schc 
dzi do grobu, a inni podają mu ciało, któ
re on tam umieszcza w postaci siedzące! 
a położywszy laskę i wszystkie przed
mioty, które zmarły używał za życia, 
zasypują grób. na który kładą karmień i 
zieleń. Wszyscy mężczyźni, biorący 
czynny udział w pogrzebie, muszą być 
zupełnie nadzy, \ w tym celu zrzucają 
z siebie zasłony z bioder. Po pogrzebie 
muszą się wszyscy wykąpać, tak męż
czyźni Jak t kobiety. W tr^y tygodnie Pc 
pogrzebie 

następnie stypa, 
której przewodzi czarownik, przyczeri 
zaklęciami wygania z kraalu ducha zmar 
łego. by w przyszłości reszcie rodzina 
nie szkodził. 

Podsłuchane. 
TPT ZAWRACANIE GŁOWY 

— Tatuńciu — pyta mały Moryc — 
jeżeli pożyczysz 1.000 zł. na rok na 10 
procent, to 'le wyniesie procent za trzy 
mieśace? 

—Co to ma znaczyć? 
— Zadanie szkolne. 
— Proszę cfę Moryc powiedz twoje

mu nauczycielowi żeby wam nie zawrą 
cał głowy takieml głupstwami Czy on 
nie wie, że teraz niema dlueote^mmo-
wego kredytu? 

ODWAŻNY 
Szeregowca Kaperka pyfa sierżant: 
— Cobyścle zrobiT, gdyby zawołano: 

„Ochotnicy naprzód!" 
— Ustąpiłbym na bok, aby ochotnf-

cy mogli wystąpić naprzód. 

D Z I E C I 
Nauczyciel: Powiedz m' Stefku gdy

byś chciał sobie wybudować dom, który 
miałby kosztować 10.000 zł. a miałbyś 
tylko 3.000 zł powedz mi czego by ci 
było jeszcze potrzeba? 

Stefek: Bogata żona byłaby ml Jesz. 
cze potrzebna, panie profesorze. 

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 
Glełdziarz zachorował i leżv w go 

rączce. Syn znajdujący się przy łożu 
chorego, pyta pielęgniarkę o wysokość 
temperatury. 

— 39.9 odpowiada pielęgniarka-
Na to słychać cichy szcot chorego 
— Przy 40 musisz sprzedać mój syni 

jOdbrto na własnej maszynie rotacyjnej 
K Lodzi jgty. atfcz Zawadzkiej Nr. 4. U wydawnictwo odpowiada: Władysław S l y p u ł k ^ ^ T 

redakek rdnowiadą; R«Mna„ Fm^J&k. 


